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Wstydliwość demokracji
Można rozmaicie zapatryw ać się 

na reklam ę, faktem  jednak jest, że 
p rzesiąk ła  ona ca łe  nasze życie współ 
czesne, że od handlu  i p rzem ysłu  
p rzeszła  do polityki, lite ra tu ry  i sztu 
ki. Zwłaszcza faszyzm i komunizm 
um ieją dbać o swój interes politycz­
ny  i p rzy  pom ocy szeroko rozgałę­
zionych sieci propagandow ych u p ra ­
w iają  kunsztow ną reklam ę swoich in ­
sty tucji i haseł. P raw da, że zarów ­
no komunizm jak faszyzm ma na swe 
usługi potężne ap a ra ty  państwowe, 
co im zapew nia ogrom ną przew agę 
nad przeciwnikam i, p raw da, że prócz 
tego a p a ra tu  jest też tupet , zabor­
czość, cynizm, pogarda d la praw dy, 
elem entarnej uczciwości i m oralności. 
W alka z takim  wrogiem nie jest rze­
czą łatw ą, ani wdzięczną. A le tern- 
bardziej walka ta jest potrzebna i ko­
nieczna.

Ruch socjalistyczny — trzeba to 
p rzyznać — niedość energicznie i sku 
tecznie przeciw staw iał się dotąd te ­
mu zalewowi propagandy  i reklam iar- 
stw a ze strony faszyzm u i kom uniz­
mu. Złożyły się na  to, oprócz w ym ie­
nionych wyżej i inne jeszcze p rzy ­
czyny. Socjalizm, niem iecki do osta t­
nich niem al chwil w ierzył, że repu­
blika dem okratyczna jest u trw alona; 
tu i owdzie socjalizm  się łudził, że i 
poza nim  zn a jd ą  się elem enty  z po­
śród  p a r tj i  burżuazyjnych, zdolne do 
obrony dem okracji.

Złudzenie to obecnie prysło. Dzi­
siaj każdy  socjalista  rozum ie, że ty l­
ko k lasa  robotnicza jest osto ją demo 
kracji i jeżeli n iek tóre elem enty  bur- 
żuazyjne s taną w obronie dem okracji, 
to tylko tam , gdzie socjalizm  jest 
dość silny, by pod jąć  i p rzeprow a­
dzić w alkę w jej obronie, tylko łącz­
nie z socjalizm em  i w cieniu jego 
sztandarów .

Jednocześnie każdy socjalista zro­
zum iał, że skoro poza socjalizm em  
niem a dem okracji, to  dla obrony d e­
m okracji nie w ystarczy już bynaj­
mniej obrona konstytucji i p raw  zdo­
bytych p rzez k lasę robotniczą. Demo 
kracja , jeśli chce się obronić, musi 
sięgnąć do fundam entów  i przebudo­
wać ustrój ekonom iczny. D em okra­
c ja  m usi zapew nić masom pracą i 
chleb  i przez to  zabezpieczy im w ol­
ność.

Zrozumienie tych p raw d  zawdzię- 
czyć należy  doświadczeniom  w Niem 
czech, A ustrji, F rancji.

I oto każdy socjalista, śledzący u- 
ważnie ruch socjalistyczny zagrani­
cą, odczuwa niewątpliw ie, że pod 
wpływem  owych dośw iadczeń nastą ­
p iła  deść w yraźna i niezm iernie do­
datnia  zmiana.

B ohaterska walka robotników au- 
strjackieh w obronie dem okracji i wol 
ności pokaza ła  światu, że dem okracja 
i wolność to  wartości, za  k tóre lu ­
dzie o d d a ją  życie i że tymi ludźmi 
są socjaliści.

W spaniały  rozm ach walki robotni­
ków francuskich z faszyzm em  uśw ia­
dam ia św iat o niespożytej żywotności 
ruvhu robotniczego w tym  kraju .

O fiarny en tuzjazm  socjalizm u bel­
gijskiego, k tó ry  mimo ciężkiej sy tu a­
c ji finansowej, zebrał z górą m iijon 
franków  na p ropagandę p lanu  de 
M ana  i 300 tys. na ofiary  pow stan ia
austrjackiego, musi zaim ponować k a ­
żdemu.

Zwycięstwa wyborcze tow arzyszy

angielskich, uwieńczone zdobyciem 
Londynu; pochód zwycięski socjali­
stów szw ajcarskich; spokojna a w y­
trw a ła  p raca  socjalizm u w Szwecji, 
Danjd i Norwegji, p raca  żłobiąca so­
cjalizm owi drogę do zwycięstwa trw a 
lego i ostatecznego — to są wszystko 
objawy, św iadczące o niezłom nej wie 
rze m as w Socjalizm , o niezachw ia­
nej praw dzie idei socjalistycznej, o 
głębokiem przyw iązaniu  m as do wol­
ności i dem okracji. A  poniew aż los 
wolności i dem okracji spoczyw a dzi­
siaj w yłącznie w rękach k lasy  robot­
niczej, nic tedy  dziwnego, że k lasa 
ta  przygotow uje się w A nglji, F ra n ­
cji, Szw ajcarji i w innych k ra jach  do 
objęcia w ładzy i że w tym  celu  o p ra ­
cow ała, lub też opracow uje p lan  p ra ­
cy, program  przebudow y społecznej.

D em okracja, k tó ra jeszcze jest w 
defensywie, nab iera już jednak cech 
ofensywy, s ta je  się powoli hasłem  
rew olucyjnem , s ta je  się celem, k tó ry  
w k ra jach  faszyzm u trzeba będzie wy 
walczyć w drodze rew olucyjnej, a w

w ykra jach  dem okracji politycznej 
pełn ić treścią socjalistyczną.

T rzeba tylko, żeby dem okracja wy 
zbyła się w stydliw ości, jaka p rz y le ­
gła do niej w dobie tryum fujących 
dyktatur. M ało jest dzisiaj ludzi, 
którym by d y k ta tu ra  jeszcze impono­
w ała (mówimy tu  oczyw ista o d y k ta­
turze, jako o sta łe j formie rządów, a 
nie o dyk tatu rze  przejściow ej, m a ją ­
cej na celu  u trw alen ie odzyskanej, 
lub świeżo zdobytej, dem okracji). 
W ielu się jej boi, a le  ogromna w ięk­
szość gardzi n ią  i ją  nienawidzi.

Socjalizm, k tó ry  m iał odwagę p rzy  
znaw ać się do dem okracji i bronić 
jej wówczas, k iedy  dyk ta tu ra  by ła  
w najw yższej m odzie, dzisiaj n iety l- 
ko nie m a pow odu wstydzić się jej, 
lecz m a wszelkie pow ody w ysunąć 
ją, jako hasło  bojowe i dążyć do tego, 
by p od  hasłem  tern skupić w szystkie 
p aństw a dem okratyczne, stw orzyć 
swego rodzaju  Ligą narodów dem o­
kratycznych.

(jm b.).

Dekretu wciąż niema
Dekret o wstrzymaniu eksmisyj nie 

ukazał się. Sytuacja prawna pozostaje 
więc niewyraźna. „A. B. C." twierdzi, 
że p. Jędrzejewicz miał złożyć jeszcze 
przed świętami prośbę o dymisję i że

nie chce wydawać dekretu przed decy­
zją Prezydenta co do losów Rządu.

O sprawie mieszkaniowej, iąko takiej, 
piszemy osobno na str. 2.

Oficjalna statystyka „działalności
Sądów Doraźnych

Agencja PID. dowiaduje się, że na pod 
stawie sprawozdań prokuratur wszyst­
kich sądów okręgowych, sporządzona 
została oficjalna statystyka działalności 
sądów doraźnych za okres od czasu ich 
wprowadzenia, t. j. od 1 września 1931 r. 
do początku r. b. Sądy doraźne w tym 
okresie rozpatrzyły 255 ąpraw, przy-

C. K. W.
We czwartek, dnia 12 b. m. o godz. 10 

rano w lokalu przy ul. Czerwonego Krzy 
ża 20, posiedzenie C. K W. P. P, S.

SEKRETARJAT GENERALNY.

Urzędnicy francuscy
deKlarują swą solidarność
x Generalną Konfederacją Pracy

Po nicdzielnem posiedzeniu Federacji 
Generalnej Urzędników ogłoszono komu­
nikat z decyzjami Federacji wobec de­
kretów oszczędnościowych, wydanych 
przez Rząd.

1) zintensyfikować kampanię przeciw­
ko oszustwom podatkowym, publicznie 
piętnując uchylających się od płacenia 
podatków;

2) powierzyć prezydjum Federacji I 
komisji administracyjnej ustalenie, w po­
rozumieniu z kartelem skonfederowa- 
nych pracowników publicznych, wszyst­
kich środków, nie wyłączając bezpo­
średniej akcji, mającej na celu zaprote­

stowanie przeciwko tym dekretom.
Rada Federacji podkreśla ponadto, że 

polityka deflacyjna, stosowana przez 
Rząd, pociągnie za sobą nowe pogłębie­
nie się kryzysu i nowe redukcje zarob­
ków, ZGŁASZA WIĘC AKCES DO AK­
CJI, PROWADZONEJ PRZEZ KONFE­
DERACJĘ GENERALNA PRACY.

(PAT,).
EMERYCI PROTESTUJĄ.

Syndykat ogólnego porozumienia eme­
rytów cywilnych i wojskowych ogłasza 
komunikat, zaznaczający, iż obecna ob­
niżka jest już drugą z rzędu, co zmniej­
sza właściwe emerytury o 20 procent w

W  B e l g j i
to nie pójdzie łatwo

stosunku do pierwotnych poborów. Ko­
munikat podkreśla, że w innych pań­
stwach emeryci otrzymują 75 procent 
ostatniego uposażenia, nie zaś 60 pro­
cent, jak Rząd to ustala w swych ostat­
nich dekretach. (PAT,).

KOMBATANCI KONFERUJĄ 
Z PREMJEREM.

Premjer Doumergue przyjął wczoraj 
delegację byłych kombatantów, celem 
definitywnego ustalenia rozmiarów re ­
dukcji peasyj inwalidzkich w związku z 
ostatniemi dekretami oszczędnościowe­
mu (PAT,).

czem poddano im 457 oskarżonych. Na 
karę śmierci skazały sądy doraźne 231 
osób. Pan Prezydent R. P. w 69 wv- 
padikach skorzystał z prawa łaski. Na 
bezterminowe ciężkie więzienie skaza­
no 154 oskarżonych.

Sądy doraźne przekazały do postępo­
wania zwykłego 69 spraw. W trybie 
doraźnym zapadły wyroki uniewinniają­
ce w trzech wypadkach.

W z n o w i e n i e  z a j ę ć
na w yższych uczelniach

Z dniem wczorajszym zakończone zo­
stały ferje wielkanocne na wszystkich 
wyższych uczelniach. Ferje w bieżącym 
roku akademickim trwały krócej z powo 
du kilkakrotnego zawieszania zajęć m  
Uniwersytecie Warszawskim i w innych- 
stzkołach akademickich.

Rektorat U. W- upoważnił kuratorów-, 
stowarzyszeń akademickich do wyzna­
czenia nowych terminów czynności wy-, 
horczych przerwanych po ostatnich zaj­
ściach. Przywrócone będą terminy zgła­
szania reklamacyj przez studentów, po­
miniętych na spisach uprawnionych doi 
głosowania. (PID.),

Książka Deutscha
o pow stan iu  austrjack iem

W dniach najbliższych ukaże się 
wydawnictwie Graphia w Karlsbadzie 
książka przywódcy „Schutzbundu", tow< 
dr. Juljusza Deutscha p. t. „Wojna do­
mowa w Austrji“. Książka będzie ko­
sztowała około 20 koron czeskich-

Z Brukseli donoszą: Pomiędzy socja­
listami i faszystami belgijskimi trwały 
przez całą niedzielę walki. Robotnicy 
napadali na mniejsze grupy młodzieży 
„narodowej", zdążające na poświęcenie 
domu związkowego faszystowskiego 
„Lcgjonu belgijskiego". W kilku miej­
scach doszło pomiędzy przeciwnikami do 
walki na noże, w wyniku której kilka o- 
sób odniosło rany.

Pod Ant.wenpją na oddział faszy­
stów, powracających z zebrania, napa­

dła grupa socjalistów. Po rozproszeniu 
faszystów, socjaliści udali się przed dom 
związikowy miejscowej organizacji „Le- 
gjenu belgijskiego", gdzie doszło do bój­
ki. W czasie szamotania się z  okna gma­
chu padł strzał, raniąc jednego z socja­
listów. Policja przeprowadziła energicz­
ne dochodzenie, celem wykrycia spraw­
cy strzału i aresztowała kilku faszystów, 
których po przesłuchaniu zwolniono.

IATE,).

o rewoicie w boliw ijskiej szkole w o:skowej

Paryż ma rozmawiać
bezpośrednio z Berlinem

Wczoraj w południe przybył do Paty- ! 
ża ambasador francuski w Berlinie, Pon- 1 
cct. Pobyt jego w Paryżu potrwać ma 
około tygodnia. W tutejszych kołach po­
litycznych przypisują pobytowi Poncet‘a 
w Paryżu duże znaczenie w związku z 
obecnem stadjum kwestji rozorojeni?..

„Paris Midi" nazywa przyjazd Pon- 
cet'a do Paryża najważniejsiem wyda­
rzeniem dnia i wiąże fakt ten z pogło­
skami, według których minister spraw 
zagranicznych, Barthou, zamierzał rze­
komo w drodze powrotnej z Warszawy 
i Pragi zatrzymać się w Berlinie, We­

dług ooinji dziennika w kołach kompe­
tentnych istnieje zamiar podjęcia fran­
cusko - niemieckiej wymiany 
sprawie rozbrojenia. (A iiźJ

zdań w

Zaprzeczenie
Agencja Havasa komunikuje, iż pogło­

ski jakoby minister Spraw Zagranicz­
nych Francji Barthou w drodze do Pol­
ski miał zatrzymać się w Berlinie i od­
być konferencję z przedstawicielami Rzą 
du niemieckiego, są pozbawione wszel­
kich podstaw. (PAT.).

Nadeszły dalsze wiadomości o buncie 
w szkole oficerskiej w stolicy Botiwji, 
La Paz. (Pisaliśmy o tym buncie przed 
dwoma dniami).

Bunt posiadał bardzo poważny cha­
rakter. t

Uczniowie szkoły zdołali zawładnąć 
wielu budynkami rządowem.. Rząd mu­
siał zawezwać posiłki wojskowe.

Bunt został zgnieciony po zaciętej wał 
ce, podczas której zginęło przeszło 120 
osób. Liczba rannych jest bardzo wy­
soka po obu stronach. Rząd boliwijski 
nosi się z zamiarem rozwiązania szkoły 
oficerskiej w La Paz i utworzenia no­
wej szkoły wojskowej w jednej z miej­
scowości na prowincji. (ATE.)

mm*

W dniu 15 kwietnia
Zgromadzenia młodocianych 

w całym/ kraju
W W arszawie o g. 10 m. 30  przy ul. Wareckiej 7

Specjalne dodatki dla wojska
wezwanego na pomoc władzom cywilnym

Rozporządzenie Rady Ministrów wpro 
wadiziło dodatki olzienne dla wojska, we 
zwanego do pomiocy władz cywilnych.

Informacje
Gt. Urz. S tatystycznego

Główny Urząd Statystyczny komunikuje 
że komisja dla badania zmian kosztów u- 
trzymania w Warszawie na posiedzeniu w 
dniu 9 kwietnia r. b. ustaliła, że koszty u- 
trzymania rodziny pracowniczej, złożonej z 
4-ch osób w miesiącu marcu w porównaniu 
z lutym obniżyły się o 0,3 procent. (PAT.)

Dodatek dzienny dla żołnierzy, pełnią­
cych służbę poza miejscem swego garni­
zonu, wynosi 75 procent djet przysługu­
jących w czasie podróży służbowych, za­
leżnie od posiadanego stopnia służbowe 
go. W razie pełnienia powyższej słuifby 
w miejscu stałego garnizonu, prawo do 
pobierania dodatku posiadają żołnierze* 
którzy pełnią służbę ponad 12 godzin.

Koszty, wynikające z tego tytułu oraz 
wydatki nadzwyczajne, związane z uży­
ciem wojska dla zabezpieczenia porząd­
ku publicznego, ponosi zainteresowano 
ministerjum. (PRESS).

\
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Rząd jako chlebodawca
Pogłoski o upaństwowieniu Zakładów Żyrardowskich

Rok rocznie podczas dyskusji sejmo- I 
wejj, gdy mowa o przedsiębiorstw ach 
państwowych, „sanacyjny" referent o- 
bowiązkowo mu<si wspomnieć o robotni­
kach i pracow nikach tych przedsię­
biorstw i opowiadać Sejmowi, jakie to 
dobrodziejstwa na tych robotników  i 
pracowników spłynęły i nadal spływają.

Na sali sejmowej robotników  tych nie 
ma, a jeżeli następnie m ów ca socjali­
styczny zabiera głos i przedstaw ia isto t­
ny stan rzeczy w tych przedsiębior­
stwach, to  je s t’to  groch o ścianę, gdyż 
ostatnie słowo zarwsze należy się refe­
rentowi, k tóry  u tartym  od pewnego cza­
su zwyczajem odpowiada, żs „wywody 
mówcy opozycyjnego były nierzeczowe, 
a dyskusja nic nowego do sprawy nie 
wniosła'*.

N astępuje głosowanie i balałjon bu­
dżetowy B.B. w raz z grupą pracowni­
czą przyjmują budżet.

Po roku wszystko powtarza s ;ę bez 
zmian.

Tymczasem w przedsiębiorstwach pań­
stwowych niema tej sielanki, jaką tam 
widzą panowie referenci. Pomijam due4 
koszarowy, panujący w tych przedsię­
biorstwach, pomijam, że na robotników  
w yw ierany jest nacisk, do której orga­
nizacji zawodowej mają należeć i jeżeli 
k tó ry  odważy się mieć w łasny niezależ­
ny pogląd, to żeby był najlepszym i naj­
bardziej wykwalifikowanym pracow ni­
kiem, to przy pierwszej lepszej okazji 
wylatuje. Ale na co najbardziej narze­
kają robotnicy, to na liczne „dobrowol- 
ne“ potrącenia, które z każdym miesią­
cem rosną, jak lawina. Robotnika luż 
wcale nie pytają, czy chce płacić jeszcze 
jedną składkę na taki a taki cel „sana­
cyjny", tylko bez pardonu mu odliczają, 
a gdy zaciekawiony, czemu w  tym ty ­
godniu odbiera mniej, aniżeli w  ubie­
głym, to już to samo pytanie wystarczy, 
żeby znalazł się na lifcie niepewnych 
żywiołów.

Piszący niniejsze uwagi miał przed 
parom a dniam i sposobność rozm awiania 
z kilkoma robotnikam i, zatrudnionym i 
w Rem bertowie, ale m ieszkającymi w 
W arszawie. W szyscy oni zagrożeni są 
eksmisją z mieszkań, ponieważ składki 
na „dobrowolną" pożyczkę narodową 
pozbawiły ich możności regularnego o- 
płacania komornego. W  nieświadomo­
ści awej zaproponowali właścicielom do­
mów, u których zajmują lokale, p rzeka­
zanie im dowodów lub obliigacyj pożycz­
kowych, Oczywiście kamieruicznicy nie 
zgodzili się, poniew aż dowody są imien­
ne.

Robotnicy przedsiębiorstw  p ryw at­
nych nie uilegli ta k  silnej presji i gdy im 
zarobki na to nie pozwoliły, pożyczki 
nie subskrybowali.

Wspominamy o tych stosunkach także 
dlatego, że kursuje pogłoska, jakoby 
wśród członków Rządu byli zwolennicy 
upaństwowienia Zakładów Żyrardow­
skich.

W normalnych w arunkach robotnicy 
byliby z  takiego obrotu rzeczy zadow o­
leni. Również my, jako socjaliści, a za­
tem  zwolennicy uipaństwowiamia tych 
gałęzi przemysłu, k tóre  do upaństw o­
w ienia dojrzały, w  normalnych w arun­
kach powinnibyśmy myśl tę poprzeć. 
W obecnych jednakże warunkach musi­
my podzielić obawy robotników żyrar­
dowskich.

To nasze stanow isko nie jest zresztą 
nowe. Już  przeszło cztery  la ta  temu 
nasz niezapomniany tow arzysz Herman 
Diamand pisał w „Robotniku" (z d. 8.XII 
1929):

„Dzięki wysokim cenom przemysły 
te (upaństwowione — pizyp. Red.) 
stały się źródłem niebywałych docho­
dów j instrumentem wydobywania ze 
społeczeństwa znacznych części jego 
zarobków. Położenie robotników w tych 
przedsiębiorstwach jest ciężkie, a  za­
leżność polityczna większa, niż w każ- 
dem innem przedsiębiorstwie.

...Jeżeli walka z przedsiębiorcą kapi­
talistycznym przy dobrej organizacji 
robotniczej ma widoki powodzenia, to 
przy środkach, któremi posługują się 
rządy dyktatorskie, obrona robotnicza 
staje się zagadnieniem nierozwiązal- 
nem, chyba w walce przekraczającej 
daleko ramy organizacji zawodowej,

Etatyzm w społeczeństwie nowocze- 
snem jest ściśle związany z formą rzą­
du. Etatyzm w państwie demokratycz­
nie rządzonem, jest dobrodziejstwem, 
mogąc wpłynąć dodatnio na byt pra­
cujących, na możność spożycia i — co

w dzisiejszych warunkach ma wpływ 
pierwszorzędny — na zwiększenie kon- 
sumeji. Etatyzm państwa, w którem 
lud nie ma decydującego wpływu na 
rząd, staje się biczem społecznym, sta­
je sdę aeroplanem, który miast służyć 
społeczeństwu dobrodziejstwem swych 
lotów, rzuca nań bomby pełne gazu 
trującego".

Te słowa tow, Diamanda są dzisiaj 
stokroć bardziej aktualne, aniżeli były 
w  roku 1929, kiedy „sanacja" me ogar­
niała jeszcze wszystkich komórek życia 
publicznego, kiedy nie zbierano „dobro­
wolnych" składek na niezliczone cele i 
kiedy nie było jeszcze pożyczki narodo­
wej.

Gdyby nie szalone bezrobocie, które 
w iąże robotników  do miejsca pracy, na­
stąpiłaby dzisiaj gremjalna ucieczka ich 
z przedsiębiorstw  państwowych.

(X).

Przeszło 60 milionów złotych
Zaległości składek emerytalnych w Z.U.P.U.

Władze ubezpieczeniowe obliczyły, iż 
zaległości składek a a  rzecz wszystkich 
zakładów ubezpieczeń pracow ników  u- 
mysłowych w Polsce wyniosły na dzień 
1 stycznia 1933 r. w  dziale samego tylko 
ubezpieczenia em erytalnego 63,260 ty­
sięcy złotych.

Największy wzrost zaległości w skład­
kach emerytalnych wykazał Z, U. P. U. 
w Warszawie, gdyż 63% ogółu zaległo­
ści. Drugie miejsce w tej m ierze  zajął 
zakład we Lwowie, trzecie zakład w 
Królewskiej Hucie, czwarte zakład w 
Poznaiu. Analiza dłużników Z.U.P.U.

w ykazała, ij 40% ogółu zaległości we 
wszystkich zakładach przypada na przed 
siębiorstwa handlowe i drobnych p ra ­
codawców, jak wolne zawody, szkoły 
pryw atne, organizacje polityczne, spo­
łeczne i zawodowe. Zadłużenie przemv- 
słu w  dziale składek emerytalnych w y­
niosło około 33% ogółu tych zaległości, 
czyli ponad 20 miljonów złotych, Zadłu­
żenie samorządów wyniosło około 4 m i­
ljonów złotych.

W ładze ubezpieczeniowe są przeświad 
czone, iż znaczna część tych zaległośoi 
jest całkowicie nieściągalna. (Press).

O bozy” Pracy
Fundusz Pracy wydał zarządzenia w 

sprawie otwarcia „obozów ochotni­
czych" dla młodzieży. Obozy te uru­
chomione zostaną w połowie bieżącego 
miesiąca w większych okręgach prze­
mysłowych, jak również i na Kresach

Jeszcze o eksmisjach mieszkaniowych
Od kilkunastu dni opinia publiczna ży 

je pod wrażeniem  ciągłych wiadomości
0  mającem się uikazać rozporządzeniu— 
wstrzymującem eksmisje mieszkaniowe. 
W spomniane rozporządzenie jest sygna­
lizowane codziennie, ale jakoś nie może 
trafić do „Dziennika Ustaw", chociaż o- 
bowiązująoa dotychczas ustaw a z dniem 
1-go kw ietnia przestała obowiązywać.

Czemu przypisać to .ociąganie się" 
sfer decydujących — trudno zgadnąć. — 
Chyba nikt z autorów  tego rozporządze­
nia nie ma obaw, że wydając rozporzą­
dzenie o wstrzymaniu eksmisji, z jedno i 
dwuizbowych m ieszkań oJokouywa ja­
kiejś rewolucji. W szak dotychczas przy 
istnieniu ustaw y wstrzymującej eksmisje 
— eksmisje dochodziły i to  masowo do 
skutku, a orzeczone w  sądach eksmisje 
osiągnęły w niektórych m iastach jak 
W arszawa, Łódź i Lwów rekordow e cy­
fry kilkudziesięciu tysięcy. Czemuż więc 
przypisać to  ociąganie się?

Przedew szystkiem  ustawa dotychcza­
sowa i spodziewane rozporządzenie P re ­
zydenta wstrzymuje eksmisje w  stosun­
ku tylko d!o bezrobotnych — i . to  w a­
runkowo, gdyż uzależnia od uznania sę­
dziego, Sędzia mając spraw ę o eksmisję 
bezrobotnego, nie jest nicizem krępow a­
ny, a  zatem  wydająp w yrok eksmisji z 
mieszkania na zasadzie rozporządzenia 
Prezydenta może jedynie wykonanie sa­
mej eksmisji zawiesić. Może, ale nie mu­
si! A do tego należy dodać przepisy u- 
staw y o ochronie lokatorów  np. art. 2 i
11, k tóre  zezwalają także z innych przy 
czyn naw et bezrobotnego (np. zreduko­
wanych pracowników, zamieszkujących 
domy rządowe i samorządowe) wyeksmi 
tować, I w tym się kryją główne przy­
czyny faktu, że eksmisje pomimo ich u- 
stawowego zawieszenia, dochodzą do 
skutku, stw arzając sytuację bez. wyjścia 
zarówno dla eksmitowanego, jak rów ­
nież dla zarządów  miejskich, k tóre  mu­
szą „urządzać" przytułki dla wycksmito 
wanych. W ten  sposób dochodzimy do 
potworności mieszkaniowo - przytułko­
wych w rodzaju Annopola, Polusa i t. p. 
Pozatem  jest wielką przesadą łudź i ć się, 
że ogłoszenie rozporządzenia Prezyden­
ta  wniesie radykalną zmianę na lepsze. 
Toteż dziwić się należy, że mimo to  — 
zwleka się z  ogłoszeniem rozporządzenia
1 nawet tej dość złudnej pomocy naijnic-

Ze św iata k r ymi n a l n e g o
Policja w arszaw ska i policja londyńska 
na tropie fałszerzy papierów wartościowych

Prasa angielska ujawnia fak t współdzia­
łania londyńskiego „Scotlanu Yardu" z po­
licją warszawską w sprawie fałszerzy ob- 
ligacyj państwowych i innych papierów 
wartościowych.

Dzienniki podają rozmaite sumy co do 
wysokości dokonanych fałszerstw. Jedne 
twierdzą, że sfałszowano papierów warto­
ści 250 tys. funtów, inne pedają olbrzymią 
cyfrę miljona funtów.

Głównemi dokumentami wartościowemu, 
sfalszowanemi przez bandę warszawskich 
fałszerzy, są obligacje 7-procentowej pol­
skiej pożyczki stabilizacyjnej na sumę 50 
tys. funtów, oraz akcje „Lena Goldfields", 
brytyjskie bony państwowe, a także dolary 
amerykańskie oraz brytyjskie znaczki opłat 
stemplowych i ubezpieczeniowych.

Sprawa ta  zresztą miała już swój po­
czątek w sądzie policyjnym w Londynie, a 
m. in. w ub. środę przy drzwiach zamknię­
tych rozpoczęto rozprawę śledczą przeciw­
ko trzem obywatelom polskim, którzy są

oskarżeni o przechowywanie 4,502 arkuszy 
fałszywych brytyjskich znaczków ubezpie­
czeń społecznych wartości nominalnej 44,800 
f. szterlingów.

Sprawa została odroczona do najbliższe­
go czwartku, gdy bawiący obecnie w War­
szawie agenci „Scotland Yardu" powrócą i 
przywiozą więcej materjału dowodowego. 
Oskarżeni znajdują się narazie w więzie­
niu, albowiem proponowana przez nich 
kaucja została przez sędziego odrzucona.

Aresztowania tych trzech osobników do­
konano w ub. wtorek, gdy przyjechali oni 
do Londynu z kuframi pełnemi fałszywych 
papierów wartościowych.

Policja była o ich przyjeździe uprzedzo­
na i również uprzedzono władze celne w 
porcie Harwich, aby złoczyńców przy wjo- 
ździe nie aresztowano, lecz puszczono Ich 
dalej do Londynu, gdzie nad nimi rozto­
czono ścisły nadzór. Cała banda już od dłuż 
szego czasu była śledzona. (PAT.).

szczęśliwszym z nieszczęśliwych odmawia 
się. Dlaczego? Chyba dlatego, że pano­
wie kamienicznicy pom stują? W łaściwie 
juiż nie pomstują, ale w prost zasypują 
Rząd memoriałami w rodzaju modnych 
dziś obozów pracy. Oto proponują, żeby 
właściciele domów mieli p raw o przez 
własne biuro pracy dostarczać u siebie 
zajęcia lokatorom  zalegającym wskutek 
bezrobocia z komornem, z tem, że zaro­
bek pójdzie całkowicie na pokrycie za­
ległego komornego. Pomysł ten kłóci się 
z ustawą, k tó ra  post anavna wyraźnie, iż 
bezrobotny, z chwilą otrzym ania pracy, 
obowiązany jest w X spłacać zaległe ko 
m om e. Kamienicznicy zaś żądają .-płaty 
odrazu w całości. Czyli, że bezrobotny, 
pracując u  kamicnicznika, cały swój 
zarobek oddawałby tmu, dając pierwseteń 
stw o kamieniicznikowi przed zaspokoje­
niem potrzeb głodnej rodziny. Tak w y­

gląda humanitarny memoriał Związku 
kamienicziników, zrzeszonych bez różni 
cy narodowości we wspólnym związku. 
I®tna pańszczyzna!

Memorjał ten podała już dwukrotnie 
„Gazeta Warszawska" opiekująca się po 
dolbno najbiedniejszymi. Niechaj ca naj­
biedniejsi, rzekomo uciekający od socja­
listów i pchający się pod znaki „narodów 
ców" przyjrzą się recepcie, sporządzonej 
dla nich przez kamieniczników, rekla­
mowanych w narodowej „Gazecie W ar­
szawskiej", O tem, że w Związku właś­
cicieli nieruchomości zasiadają oibok sie 
bie „narodowcy" i Żydzi, oczywista boga 
cze — jakoś ani tnru-mru! Ano! — dla 
głupich tani antysemityzm — a dla sie­
bie przedewszystkicm interes kieszenio 
wy. A bezdomni niech idą do Amnop' la, 
czy Polusa! K. P.

Z Międzynarodówki 
Młodzieży Socjalistycznej

Dn, 23-go m arca odbyło się w Leodjum 
posiedzenie Biura M iędzynarodówki 
M łodzieży Socjalistycznej. Posiedzenie 
miało przedewszystkiem  na  celu przy­
gotowanie Zlotu Młodzieży, k tóry  ma 
się odbyć 4 i 5 sierpnia r  • b. w  Leodjum 
Poza tern Biuro omówiło szereg dooio- 
słych zagadnień politycznych i organi­
zacyjnych.

Sekretarz Międzynarodówki, tow, 01- 
lenhauer, zdał sprawę z działalności 
sekretarjatu  w r. 1933. Na działalność 
tę wywarło wpływ decydujący zwycię­
stwo Hitlera. Musiano przenieść sekre- 
tarja t z Berlina do Pragi. Mimo klęski 
niemieckiej M iędzynarodówka może się 
poszczycić szeregiem postępów, jak 
przedewszystkiem  w Skandynawji, a da­
lej w krajach Zachodu. Przyjęto nowe 
organizacje młodzieży z Grecji, W ęgier 
i Rumunji. Powołano specjalny sekre­
taria t bałkański z siedzibą w  Sofji. To­
warzysze hiszpańscy wzięli na siebie 
kierownictwo sekretarjatu  w krajach 
Ameryki Południowej, by z czasem u- 
tworzyć i tam samodzielny sekretarjat.

Stan finansowy M iędzynarodówki u- 
cierpiał znacznie z powodu rozwiązania 
organizacji niemieckiej, udało się jed­
nak trudności pokonać dzięki ofiarno­
ści poszczególnych sekcyj, zwłaszcza 
holenderskiej.

Sprawozdanie Sekretarjatu  przyjęto 
jednomyślnie.

N astępnie omawiano program  zlotu 
leodyjskiego. O rganizatorzy spodziewa­
ją się, że z samej Belgji weźmie udział w 
zlocie ok. 30,000 młodzieży. Program 
przewiduje demonstrację masową, po­
chód z pochodniami, w .elką m anifesta­
cję międzynarodową, produkcje sporto­
we, wycieczki i t. d. M in. wystawione 
będzie widowisko H enryka de Mana 
p t, .,My" z udziałem przeszło 1000 osób.

W  tygodniu, poprzedzającym  zlot, od­
będzie się m iędzynarodowy tydzień stu­
diów,, organizowany przez M iędzynaro­
dową Federację Studentów Socjalistycz­
nych.

Następnie Biuro omawiało sytuację 
młodzieży socjalistycznej w Niemczech 
i w Austrji. Złożono hołd walecznej i 
bohaterskiej młodzieży austrjackiej, któ­
ra  stała i stoi dotąd w  pierwszych sze­
regach bojowników socjalizmu.

Podjęto uchwałę w spraw ie bezrobo­
cia wśród młodzieży, k tó ra  znajdzie się 
na porządku dziennym M iędzynarodo­

wej Konferencji P racy w  r. 1935.
W związku ze Zlotem w Leodjum od­

będzie się tamże posiedzenie Egzekuty­
wy, Na porządku obrad znajdzie się 
m. in. sprawa Kongresu Międzynaro­
dówki, którego termin przypada na rok 
1935.

W schodnich. Ustalony został regulamin 
dla kandydatów  do tych obozów W szy­
scy ochotnicy poddani będą badaniu le­
karskiemu. Przed zakwalifikowaniem 
ich do „bałaljonów pracy", muszą oni 
odlbyć próbę 10-dniową, poczem dopie­
ro  zostaną zaliczeni do obozów. O chot­
nikom w  czasie pierwszych dwuch ty ­
godni pobytu w  ośrodkach pracy, przy­
sługiwać będzie praw o pow rotu do miej­
sca zam ieszkania za  zwrotem kosztów 
przejazdu.

Poza 50 gr. wynagrodzeniem  za  p rze­
pracow any dzień i 5 zł. wynagrodzeniem 
miesięcznem, składanem na książeczkę 
oszczędnościową, członkowie bataljo- 
nów  pracy  otrzymywać będą w ikt i 
umundurowanie.

Kandydaci do bałaljonów pracy zgła­
szani będą p rzez organizacje młodzieżo­
we. (PID.),

* *
#

Nie potrzebujemy objaśniać, jaki cha­
rakter mają te „obozy pracy".

W Ubezpieczalniach 
po lustracji

Agencja PID dowiaduje się, że w dru­
giej połowie bieżącego tygodnia rozpa­
trzony bęcfzie przez Ministerjum Opieki 
Społecznej materjał, zebrany przez nad< 
zwyczajne komisje lustracyjne dla Ubez* 
pieczalń. Wszystkie skargi zgłoszone 
przez członków Ubezpieczalń poddane 
zostaną gruntownemu rozważeniu. W 
wyniku lustracyj Minisierjum wyda sze­
reg nowych okólników. W szczególnoś­
ci uwzględnione mają być uwagi ubezpie 
caonych w przedmiocie godzin urzędo­
wania lekarzy, jak również w sprawie 
przydziału do przychodni. Dla członków 
rodzin ubezpieczonych wprowadzone 
miają być przyjęcia w godzinach ran­
nych.

Minister Opieki Społecznej miano­
wał dotychczasowego prowizorycznego 
komisarza Ubezpieczalni Społecznej Gu­
stawa Zielińskiego, komisarzem Ubez* 
pieozalmi Społecznej w Warsza/wie,

W  Zagłębiu Saary
ZARZĄDZENIA

PRZEDPLEBISCYTOWE.
Komisja rządząca Zagłębia Saary w y­

dała ostatnio podległym organom szereg 
zarządzeń mających na celu przeciw- 
aziałanie akcji propagandowej hitlerow ­
skiego t. zw. „Niemieckiego Frontu" w 
Zagłębiu Saary.

M- in. władze policyjne otrzym ały po­
lecenie przedstaw iania codziennych r a ­
portów o akcji werbunkowej tej organi­
zacji. Pomimo zapewnień kierow nictw a 
„Niemieckiego F rontu" i meldunków niż

szych organów policyjnych, że werbunek 
ten ustał, odbywa się on nadal, jak tego
dowodzi napływ skarg do komisji rzą­
dzącej.

Równocześnie członek komisji rządzą­
cej do spraw wewnętrznych zakazał no­
szenia na terenie Zagłębia Saary odznak 
narodowo - „socjalistycznych" odznak 
„niemieckich chrześcijan" oraiz odznak 
„niemieckiego związku pomocników han 
dlowych". Odznaki te noszone zamiast 
swastyki nabrały charakteru, odznak par 
tyjnych. (PAT.).

W firmie „Szanghaj” w Warszawie
trwa strajR

Donosiliśmy już o strajku ajentów i 
inkasentów  firmy herbacianej, „Szang­
haj", przy ul. Elektoralnej.

S trajk  ten poparli w dn. 6 b. m. je­
dnodniowym strajkiem  solidarności pra 
cownlcy biurowi.

Gdy jednak w <jn. 7 pracownicy biu­
rowi wrócili do pracy, zastali w biurze 
policjęH Zwrócili się oni do przedsta­
wicieli firmy ze słowami, iż nie będą 
pracow ać razem  z policją, ale w łaści­
ciele, pp. bracia Grafman, Goldblat i A-

Umowa o pracę
Sąd Najwyższy orzekł, iż przepis praw 

ny stanowiący, że przez samo dopuszczę 
nie do pracy powstaje umowa o pracę, 
nie może mieć zastosowania do pracow­
ników umysłowych. Przepis ten  dotyczy 
tylko robotników  fizycznych. Pracow ni­
cy umysłowi muszą zawrzeć wyraźną 
umowę o pracę. (Press).

werbuch, oświadczyli im w odpowiedzi, 
że policji nie usuną!

W rezultacie personel biurowy p o ­
stanowił kontynuow ać strajk, przyłącza 
jąc się całkowicie do akcji agentów  i  in­
kasentów.

13 pracow ników  biurowych, oraz 20 
inkasentów  i ajentów pozostało w biu­
rach „Szanghaju", zostali jednak usunię 
ci przez policję, k tó ra  aresztow ała 13 
osób! Zwolniono ich dopiero dn. 9-go 
b. m.

Strajk trwa. Pracownicy zdecydowa­
ni są walczyć aż do zwycięstwa.
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NA SPŁATY
GARNITURY, PŁASZCZE

dam skie i m ęskie
oraz kostjum y z najlepszych materjałów
bielskich gotowe i na zamówienia tylko w
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Rewolta „Legionu Młodych"?
Procesy, zachodzące wewnątrz o- 

bozu „sanacyjnego", nie są dla nas 
rzeczą obojętną; stanowią one tak sa­
mo jeden z czynników ogólnej sytua­
cji politycznej; trzeba je podkreślać 
i uwypuklać.

Dzisiaj chciałbym zwrócić uwagę 
na postawę „Legjonu Młodych", kie­
rowniczej organizacji „sanacyjnej" 
wśród młodego pokolenia; za punkt 
wyjścia biorę wyłącznie wystąpienia 
publiczne jej przywódców na szpal­
tach tygodnika „Państwo Pracy".

Po słynnym liście pasterskim epi­
skopatu pofliskiego ktoś tam zmusił wi 
docznie „komendę główną" „Legjo- 
tra" do wyparcia się — półgębkiem — 
wszelakich „herezyj"; odnośne o- 
świadczenie „komendy" budziło u 
wszystkich szczery niesmak, o czem 
pisaliśmy swego czasu. Teraz „Le­
gion Młodych' mści się zaciekle i nie 
dwuznacznie za tamto upokorzenie; 
ostatnie numery „Państwa Pracy" 
przypominają dawną „Myśl Niepo­
dległą" z la t „górnych i chmurnych" 
Andrzeja Niemojewskiego; mamy i 
drwiny z dostojności biskupiej, i „nie 
taktowne" przypomnienia, jak to kler 
wprowadzał język rosyjski do koś­
ciołów po klęsce powstań ubiegłego 
stulecia i t. d., i t, p, A równole­
gle... atak na B. B. W, R., atak za* 
woalowany zilekka, chociaż niemniej 
wcale wyraźny. Główne punkty o* 
skarżeń i poglądów p a ń stw a  Pracy“ 
wyglądałyby w streszczeniu mniej 
więcej następująco:

1) do B. B- W. R. nalazło mnóstwo 
byłych chadeków, konserwatystów, 
byłych „aktywistów"; całe to towa­
rzystwo wykoszlawiło ideologję i pra 
ktykę „obozu marszałka Piłsudskie­
go"; ono szerzy demoralizację, ono 
ponosi dużą część odpowiedzialności 
za politykę społeczno-gospodarczą sy 
stemu, ponosi odpowiedzialność cał­
kowitą za takie — powiedzmy _— pro 
błemy moralne, jak udział działaczy 
B. B. W. R. w kartelach, w radach 
nadzorczych koncernów śląskich, w 
„wyzyskiwaniu konjunktury".

2) prawdziwi „piłsudczycy" są nie­
jako zalani potopem „czwartej bry­
gady"; ale prawdziwi „piłsudczycy" 
m im o to pozostali wierni koncepcjom 
rewolucyjno * społecznym, ideom — 
„Ziut?a - rewolucjonisty", obcego i 
niezrozumiałego dla „czwarto - bry­
gadowych" polityków B. B, W. R.;

3) stąd wniosek że należałoby wła­
ściwie wyzwolić niejako prawdziwych 
„piłsudczyków" z pod zalewu konser­
watystów i  byłych endeków; okażą 
się oni wtedy „rewolucjonistami spo­
łecznymi"...

2) że B. B. W. R., umiłowany twór 
p. Sławka, odegrał i odegrywa rolę 
„niewolenia" prawdziwych „piłsud- 
czyków" na rzecz kapitalizmu, „soli­
daryzmu", karteli, polityki min. Mi­
chałowskiego i t. d.

Otrzymujemy tedy koniec końców 
starą jak świat, teorję o „dobrym 
królu" i o „paskudnych dworzanach", 
zaprodukowaną w nowem wydaniu z 
używaniem nowoczesnych określeń 
ekonomicznych i socjologicznych.

„Państwo Pracy" ilustruje swoją 
teorję w praktyce publicystycznej; 
wśród okrzyków: „niech żyje Pił­
sudski!" wali w każdym prawie nu­
merze — i to grubszym końcem — p. 
pos. B. B. W. R. St. Mackiewicza, re­
dakcję młodo - konserwatywnego 
„Buntu Młodych", poniewiera redak­
torami „samacyjno" - kapitalistycznej 
,JPrawdy" łódzkiej, zarzucając jedne 
mu z tych panów... przeszłość krymi­
nalną, stawia pod pręgierz poszczegól 
nych posłów B, B. W. R., jako „ro­
biących interesy"...

„Legjon Młodych" zrewoltował 
się?... ***

A jednocześnie...
Gdy Klub B. B. W. R. „uchwalił" 

w dn. 26 stycznia swoją „nową Kon­
stytucję", demonstrował radośnie na 
ulicach Warszawy... właśnie „Legjon 
Młodych"- Wszak w tej Konstytu­
cji B. B. W. R. niema w gruncie rze­
czy ani jednego słowa, któreby się ja­
ko-tako godziło z ,rewolucyjnemi" ar

tytułam i „Państwa Pracy"' Gdy ob­
radował swego czasu w Warszawie 
„Zjazd gospodarczy" B. B. W. R., 
proklamujący w dalszym ciągu dok­
trynę „solidaryzmu społecznego1’, — 
straż porządkową dzierżyli na nim... 
członkowie „Legjonu Młodych", 

Takich oto rzeczy nie sposób trak­
tować z wyrozumiałością. To są 
„kompromisy", które demoralizują do 
dna dusze ludzkie. „Rewolucja spo­
łeczna", zarejestrowana urzędowo w 
wydziale bezpieczeństwa, „rewolucyj 
ność", z której powstają przywileje w 
życiu osobistem młodego chłopca! — 
taką „metodą wychowawczą" nikt nie 
stworzy pokolenia twórczego,

A teorja o „dobrym królu 'i o „pa­
skudnych dworzanach"? P. Rajmund 
Jaworowski dokonał na jej podsta­
wie próby rozłamu w P. P. S. w roku 
1928. Czyżby system rządzenia był 
„narzucony" prawdziwym  .piłsud- 
czykom" przez ks, Radziwiłła? to 
jest naprawdę zbyt śmieszne przypu­
szczenie! Więc co pozostaje ze 'Sprze­
czności wewnętrznych „Legjonu Mło­
dych"? Pozostaje głęboka NIE- 
SZCZEROŚĆ, której nie zatuszuje 
żadna frazeologja.

Dwa — przysłowiowe — stołki!...-

P rzegląd  p rasy

$  *  
*

lima kwestja, że cała koncepcja or­
ganizacyjno - programowa B. B. W- 
R. została przez młodzież „sanacyj­
ną" zdezawuowana dokumentnie,

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Ofensywa trwa

* *
%

Mam wrażenie, że oddałem bieg 
myśli i,Państwa Pracy" (bez woalu!) 
dość ściśle i dokładnie. Wynikałoby 
z przytoczonego rozumowania:

1) że p. marsz- Piłsudski, i wszy­
scy prawdziwi „piłsudczycy" znajdu­
ją się w niewoli u konserwatystów i 
byłych endeków;

Dr. GROSGUK
Złota 44, godz. 9 r.—9 w. Niedz. do 2 pp 

WENERYCZNE, niemoc płc., analizy.

Ofensywa „systemu“ na placówki i  redu­
ty  świata literacko - artystycznego rozwija 
się planowo i celowo. Zapoczątkowano ją, 
jak wiadomo, opanowaniem b. teatrów szyf- 

/ manowskich przez „sanacyjne" towarzyst­
wo teatralne. Zaczem przyszły uroczysto­
ści „akademickie“ i  kreowanie 15-stu „nie­
śmiertelnych“ oraz — jednoczesne podjęcie 
wydawnictwa „Pionu", który — będąo li­
terackim organem B. B. W. R. — sto? się 
zarazem, dziwnym zbiegiem okoliczności u- 
lubioną trybuną naszych gwiazd „akade­
mickich".

Obecnie, gdy sezon wiosenny sprzyja dal 
stemu rozwojowi planu ofensywnego, sztab 
generalny armji „sanacyjnej" rozpoczął no­
we działania. Pomijając rozmaite drobne po 

j sunięcia przygotowawcze, wypada tu wska­
zać na dm e operacje poważniejsze: l-o wy­
danie na łup „idcologji" pozostałych tea­
trów warszawskich, administrowanych po­
przednio przez p. Krzywoszcwskiego; 2-o 
ufundowanie odznaki „wawrzynów akade­
mickich", która nadawana ma być za z a ­
sługi pisarskie“ przez Rząd na wniosek a- 
kademji... Dalszy ciąg, niewątpliwie, na­
stąpi. Narazić, kandydatów do „wawrzy­
nów" ustawia się w kolejce...

Warto jednak ustalić i ocenić rezultaty 
tej „kulturalnej“ ofensywy rodzinnego fa­
szyzmu, prowadzonej, w imię wiadomej „i- 
deologji", z dużym nakładem sił i środków. 
Jak dotychczas, wyniki natarcia są — mó­
wiąc bezstronnie — bardzo mierne. Istot­
nie, tego i  owego udało się przywabić tytu­
łem, godnością, orderkiem i t. p. Czyjąś tam 
„neutralność" po drodze (a może w „Dro­
dze"...') zgwałcono podstępnie, zanim ofia­
ra zdążyła się obejrzeć. Wysokie wierszowe

też w niejednym wypadku wywarło wpływ 
„magiczny". Ale cóż dalej, jak to wszystko 
wygląda od strony rzeczywistych zamiarów 
aranżerów ofensywy?... Czy istotnie zdoby­
te, bądź nowo zbudowane „pozycje" odgry­
wają jalcąś rolę w walce o duszę mas?... 
Czy te rozmaite towarzystwa krzewienia 
kultury „ sa n a cy jn e j"  mogą się ju ż  szczycić 
jakicmiś suleeetami?...

Teatry p. Kadcna - Bandrowskiego prze­
grały sezon w znaczeniu artystycznem i 
świecą zasłużonemi pustkami. Piszą o tern 
nawet niektóre organy rządowe, a niezado­
wolenie z osoby p. dyrektora w „sferach" 
jest, podobno, wielkie... „Pion" bez poziomu, 
przez nikogo nic czytywany, robi straszli­
wie bokami — i  gdyby nie wysokie a przy­
jacielskie koneksje, ułożyłby się już po pa­
ru numerach do snu wiecznego, co prawdo­
podobnie — i tak niebawem nastąpi... Aka- 
demja — już w chwili powstania — zdepo- 
pularyzowana była w społeczeństwie z po­
wodów wiadomych, a pierwsze występy i  
wystąpienia pp. akademików, zarówno solo­
we jak chóralne, wywołały odgłosy bardzo... 
mieszane, wśród których nuty zdziwienia, 
ironji i politowania brzmiały dość wyraź­
nie,.. Słowem, nic klei się to wszystko — i  
mimo dość licznego grona „współpracowni­
ków" na odcinku „kulturalnym" p. Miedziń 
ski będzie musiał wciąż jeszcze mocno się 
namyślać nad pytaniem: „za kim idą ma­
sy?"

Bez względu na te nicpoicodzenia, ofensy 
w a trwa. A że idzie tu, istotnie, o poważną 
stawkę, więc trzeba nietylko je j pcrypetje 
czujnie obserwować, ale i przeciwdziałać a- 
takom czijnnic wtedy, gdy zachodzi tego po­
trzeba i — konieczność. Bd.

I niedawnej przeszłości
„Niepodległość" t. IX Zeszyt 2 (22)

O statni zeszyt „Niepodległości" przy­
nosi nam zakończenie rozpraw ki Włady 
sława Pobóg Malinowskiego o „Józefie 
M ontwiłl - M ireckim". Ta część pracy 
Malinowskiego obejmuje ostatni okres 
życia M ireekiego, a w  pierwszym  rzę­
dzie jego działalność w organizacji bo­
jowej, a następnie bohaterską śmifrć, 
Miredki był kolejno instruktorem  bojo­
wym okręgu Płockiego i Łódzkiego i 
członkiem W ydziału Bojowego. W tym 
charak terze  k ierow ał całym  szeregiem 
akicyj bojowych, i M alinowski cfaje 
p is sześciu takioh akcyj, k tóre M ontwiłł 
przeprow adził: 1) na furgon pocztowy, 
jadący z  P łocka do Gostynina (26 maja 
'1906 r.), 2) na pociąg pod Pruszkowem  
(28 lipoa 1906 r.), 3) krw aw a środa w 
Łodzi (15 sierpnia 1906 r.), 4) na pociąg 
pod Rogowem (8 listopada 1906 r.), 5) 
n a  pociąg pod Łapami (7 lipca 1907 r.), 
6) na  furgon pocztowy P°d S taroźreba­
mi (6 sierpnia 1907 r.). Zaznaczam na­
wiasem, że p. M alinowski używa nazwy 
fitaroźrebce, tym czasem  w Płockiem  ii- 
staieje ty lko  wieś S taroźreby i o nią to  
niew ątpliw ie chodzi.

J a k  w  recenzji o dwóch pierwszych 
częściach pracy  o Mireckim, tak  i teraz 
jra g o ę  dać kilka drobnych uzupełnień.

Co do pierwszej z tych akcyj (Mali­
nowski skarży się na brak danych) za­
znaczam, że 26 maja 1906 r. o godz, 2 
popołudniu wyprawiono z urzędu pocz­
towo - telegraficznego w Płocku dw a fur 
gony, zaw ierające 224.775 rubli, po.d o- 
chroną konwoju, złożonego z 6 żołnierzy 
190-go rez. pułku piechoty. Furgony 
posuwały się szosą kutnow ską w stronę 
Gostynina, gdy na 8 wiorście od Płocka 
zostały przyw itane ogniem bojowców, 
ukrytych w krzakach. Od strzałów  tych 
zostały  ranne 2 osoby (furman i jeden 
żołnierz). Konwój odpowiedział ogniem 
i wycofał się z furgonami z powrotem  do 
Płocka,

W  związku z akcją pod Pruszkowem
M alinowski nawiązuje do niedoszłej ak- 
q i  pod M ilanówkiem i stw ierdza, że ów­
czesny w ypadek Sław ka „nie wzbudził 
we władzy rosyjskiej żadnych podej­
rzeń” i że znalezione na miejscu czapki 
mundurowe niczego jej nie pow iedzia­
ły. Istotnie, że trudno  było, aby władze 
rosyjskie mogły się z tego dokładnie do­
myślić, że szło o projektow any napad 
na pociąg. Ale nie było znowu tak, aby 
znalezienie rannego Sławka nie wzbu­
dziło podejrzeń. „Można wnioskować, 
pisał o tern 12 czerw ca 1906 r. gen. M ar

grabskij, że ranny należy do grupy zło­
czyńców, mających zam iar obrabować 
jakiś objekt, i że w tym celu przywieźli 
z sobą do lasu m undur i broń..."

Co do Krwawej Środy — Malinowski 
staje całkowicie na stanow isku Piłsud­
skiego, który był akcji tej przeciwny, i 
odmawia słuszności M ireckiemu, k tóry  
za akcją tą się opowiedział. B ezw ątp;e- 
nia, że K rwawa Środa nie była począt­
kiem powstania,, ale oderw anym  czy­
nem bojowym., i że w yw ołała surowe 
represje, mające charak ter brutalnej 
zemsty. Ale patrząc dziś na  to  z pewnej 
perspektyw y nie można zaprzeczyć, że 
był to  ak t rewolucyjny niepośledniego 
znaczenia. Pomijając już m oralny wpływ 
na świadomość rewolucyjną klasy robot 
niczej i wzmożenie w iary w  potęgę par- 
tji, należy podnieść fakt steroryzow ania 
policji, żandarm erji i wojska. Pod wpły­
wem takich czynów jak Krwawa Środa 
nastąpiło  silne załam anie się rosyjskiej 
służby bezpieczeństwa, oo znalazło w y­
raz  w  masowej ucieczce z -policji i w 
braku kanefydatów na opróżnione miej­
sca. Doszło do tego, że w W arszaw ie 
było 40 procent etatów  policyjnych nie- 
obsadzcnyoh. Pod wpływem Krwawej 
Środy pisał min. spr. wewn. Stołypin do 
gen. guib. Skalona dnia 20 sierpnia 1906 
r., że „działając w wielu miejscowoś­
ciach Cesarstwa organizacje rewolucyj­
ne nie przejawiły nigdzie swej działalno 
ści w  sposób tak o tw arty  i bezczelny — 
jak w kraju N adw iśkńsklem , a w  szcze­
gólności w  W arszaw ie". Niepodobna za-

KAMIEŃ OBRAZY.
Jeden z dzienników praw icy „sanaeyj 

ncj", podnosząc głos przeciw etatyzmo­
wi, napisał, że walka z etatyzmem jest 
trudna, gdyż przeważa on zarówno wo- 
bozie rządowym, jak i wśród opozycji, a 
w szczególności hołduje mu Stronnictwo 
Narodowe.

T aka zniewaga krw i wymaga — p o ­
wiedziano, sobie w Stronnictwie Naro- 
cLowem i prof. Ryłbarski napisał w „Ga­
zecie Warszawskiej" oo myśli o „sana­
cyjnych" konserw atystach i o przem y­
słowcach, czepiających się rządowej 
kła miki.

„...jeżeli ktoś — pisze prof. Rybarski 
— chce występować przeciw ingerowaniu 
państwa w życie gospodarcze, nie powi­
nien. wyciągać ręki do państwa o pomoc 
finansową, w szczególności o kredyty. Hi- 
storja różnych pożyczek, udzielonych 
przez Bank Gospodarstwa Krajowego — 
jest pod tym względem bardzo pouczają­
ca".
Dalej aaś czytamy:

„Przedstawiciele wielkiego ziemiańst- 
wa i przemysłu, zasiadający w bloku rzą 
dowym, głosowali nieraz za ustawami, u- 
nieważniającemi umowy prywatno-praw- 
ne, nakładającemi specjalne ciężary na 
własność bez odszkodowania i t. d. Tu 
nie pomogą krokodyle łzy nad upadkiem 
prywatnej własności, jeżeli się było bięr 
nym wówczas, kiedy trzeba było o nią 
walczyć. A czy kult siły, jako czegoś moc 
niejszego od prawa prowadzi do umoc­
nienia prywatnej własności".

ZAGLĄDANIE DO CUDZYCH 
GARNKÓW.

W ogóle konserw atyści nie mieli w  nie 
dizielę dobrej prasy. N a uwagę „Czasu" 
o sprzecznościach w endecji dostało się 
także konserwatystom  od „Kurjera War 
szawskiego".

Zapytuje tedy „K. W.“:

Łańcuch prasowy 
„Gromady"

Tow, Jan Lłbkind wpłaca zł- 2.50 ja ­
ko prenum eratę i wzywa do zaprenum a 
row ania tow. tow.: K rystynę Librach ów 
nę i Mierzejewskiego.

Tow. Eugcnjusz Siennicki wpłaca zł. 
Z50 i wzywa tow. Zygmunta Pietrzyków  
sfeiego.

Tow. Stanisław Welcel z Zawiercia 
w płaca z,ł. 2.50 i wzywa tow. tow. A. Bie 
nia, Staśkicgo i Torbusa z Sosnowca, B. 
P ilipczykównę i W. Gaiwłaaa z Czecho­
wic, oraz P. Zająca z  Zawiercia,

Tow, Gruszczyński w płaca zł. 2,50 i 
wzywa tow. Grzecznarowskiego.

Roczną prenum eratę „Gromady" mo­
żna wpłacać w  Administracji „Robotni­
ka" lub na konto PKO. 25950.

Pokwitowania
NA RODZINY PO POLEGŁYCH RO­

BOTNIKACH AUSTRJACKICH.
Komisja Centr. Z w. Zaw. kwituje: 

Komisja Okręgowa Zw. Zaw. i Niem. 
Socj. Partja Pracy. Zebrane wśród robot 
ników Bielska, jako trzecia ra ta  — 300 
zł. 80 gr.

NA POMOC DLA PRZYJACIÓŁ.
B. Z. 20 zł.

tern osądzać tego faktu wedle bezpo­
średnich skutków  i represyj, ani przy­
kładać m iary natychmiastowego pow o­
dzenia. Z tej metody osądzania nie w y­
szedłby zwycięsko żaden czyn z naszej 
rewolucyjnej przeszłości. A jednak wszy 
stk ie te  czyny razem  wziąwszy składają 
się na pojęcie polskiej rewolucji i na 
wytworzenie ducha oporu przeciw  nie­
woli, W łańcuchu tych czynów Krwawa 
Środa to  jedno z głównych ogniw.

Mirecki kierow ał akcją w Łodzi. A k­
cja ta  na owym terenie przejawiła się 
w  szeregu aktów  bojowych wykonanych 
koło godz. 6 wieczorem: 1) na trzeci cyr­
kuł rzucono 5 bomb, z których trzy 
wybuchły, niszcząc całe urządzenie i 
ak ta; równocześnie cyrkuł był ostrzeli­
w any z sąsiednich domów, balkonów i 
parkanów . W rezultacie ranni został: 
kom isarz policji (prystaw), jego żona, 
trzech stójkowych i 9 żołnierzy, z k tó ­
rych jeden zmarł, 2) na  ul. A leksandrów  
skiej zginął jeden żołnierz, a jeden żoł­
nierz i jeden stójkowy zostali ranni, 3) 
na ulicach Aleksandryjskiej, Brzezińs­
kiej, Zarzewskiei i A leksandrowskiej z 
tłumu strzelano z rew olw erów  do prze­
chodzących żołnierzy i policji, 4) na 
rogu ul. Rozwadowskiej i Nowc-Prom e- 
nadowej zabity został jeden kozak, a 
drugi ranny, 5) na u l  Mikołajewskiej 
ranny został jeden kozak, 6) na uL K a­
rola zginą/ł jeden stójkowy. Ogółem 
dnia tego w Łodzi ze strony rządu pad 
ło 4, rannych zostało 18-tiu.

P o n n n  *  - •

„Dlaczego nie mielibyśmy się dowie­
dzieć przedewszystkiem, co „Czas" myśli 
o nieopisanej różnolitości części składo- 
wych B. B., poza ogólnikiem, iż jest to 
„koalicja różnych elementów"?

Że jest koalicja, to wiemy oddawna, 
Ale na czem ona polega? Na czcm opie­
ra  się porozumienie? W czem tkwi sekret 
zgodności w gustach i czynach, dajmy na 
to, pp. Janusza Radziwiłła i Sanojcy?

Bardzo przepraszamy autora filippiki 
Czasowej za ponowne zestawienie tych 
nazwisk, które, jak mówi, już go nudzi. 
Ale jakże można wyrzec się wymownego 
symbolu? Nikt z nas nie wątpi, że w spra 
wie upodobań kulinarnych i sportowych 
wytwomości towarzyskiej i  znajomości 
krajów oraz języków obcych między ks. 
Radziwiłłem a p. Sanojcą zachodzą róż­
nice. Nie to wszakże mamy na myśli, gdy 
wywołujemy powyższe nazwiska. Myśli­
my o polityce".
Nic wierzymy, by „Kurjer Warszaws­

ki" doczekał się odpowiedzi na te py ta­
nia. Zadawaliśmy je stokrotnie i także 
odpowiedzi n.ie o trzymaliśmy.

ELOKWENCJA CZY GADUŁ- 
STWO?

Biuro sejmowe opracow ało skorowidz 
do spraw ozdań sejmowych, na  podsta­
wie czego p. C at ze „Słowa" w ileńskie­
go opracow ał sta tystykę przemówień w 
Sejmie w  obecnej kadencji.

Rekord między klubami sejmowemi 
pobił oczywiście klub BB., mający na 
swem sumieniu 835 przemówień, czyli 
o 22 proc. mniej od wszystkich innych 
klubów razem wziętych.

W czasach przedmajowych p. C at na­
zwałby ten  potok słów płynący z jedne­
go klubu — gadulstwem. Obecnie nazy­
w a się to  elokwencją i ma dowodzić p ra­
cowitości BB., jakkolwiek „Słowo" chy­
ba zdaje sobie sprawę, że nie o  to  cho­
dzi ile się m ów i ale co się mówi i jak 
się mówi.

W ymieniając liczbę posłów, którzy 
wcale nie zabierali głosu, p. C at wspo­
mina tylko o 12 członkach kluibu N aro­
dowego i 15 klubu Ludowego, ale wsty­
dliwie przemilcza, i k  posłów  z  BB. ani 
razu nie przem awiało i są w  Sejmie tyl­
ko  pionkami do w staw ania i siadania na 
komendę zgóry t. j. z pierwszego rzędu 
ław  posdWkieh.

Ciekawa jest także statystyka przywo 
łań do porządku z  zapisaniem  dó p ro to ­
kołu, Prrywołani zostali posłowie: 

Klubu Ludowego w  19 wypadkach, 
Socjalistycznego w  16 wypadkach, 
Bloku Bezpart. w  14 wypadkach. 
Klubu Narodow. w 10 wypadkach, 
Khtbu Ukraińsk. w  2 wypadkach,
Er. Komun, w  1 wypadku.
Tych 14 w ypadków  kilubu BB., rtano­

w i ące go więcej niż połowę składu Sejmu 
nie należy przypisywać dobrem u spraw o 
w aoiu się posłów rządowych. To raczej 
zasługa p- m arszałka i pp. w icem arszał­
ków, którzy przew ażnie nie widzą i nie 
słyszą tego, co się dzieje na ławach B. 
B. y. z.

TA N IO  O K A Z Y J N I E !
G A R N IT U R Y , SMOKINGI, JESIONKI,  

PŁA SZ C Z E , P A L T A  LA D EN O W E
2 m aterjałów  bielskich gotowe l na miarą

poleca w wielkim wyborze

„TANIE ŹRÓDŁO” T-T
ŻYCZACT M NA SPŁATY. 234

jest opublikowanie dalszej części wspom 
nień Marji Mireckiej o aresztowaniu,— 
pobycie w więzieniu i śmieici M ontwiłła 
Pragnę tylko s p r o s to w a ć  mały szczegół, 
a  mianowicie, że władze rosyjskie nic 
zabroniły Jej przyjazdu do W arszaw y 
dla pożegnania się z mężem. Dnia 7 li­
stopada 1908 roku z kancelarji G enerał 
Gubernatora W arszawskiego wysłana 
została do granicy, do żandarmerjji de­
pesza, że zezw ala się jej n a  przyjazd do 
W arszawy. Możliwe coprawda, że de­
pesza z  nią siię rozminęła. Zaznaczyć na 
leży, że w  korespondencji urzędowej jert 
ona traktow ana cały czas jako żona 
M ontwiłła mimo braku  ślubu kościelne­
go. W Polsce podobno nie zawsze tak 
było.

R ozpraw a Malinowskiego o M ireckim 
musi zostać pow itana jako pożyteczny 
wysiłek zebrania całego dostępnego ma- 
terja łu  o tak  wybitnym i zasłużonym 
działaczu i nieustraszonym bojowniku.

Z treści owego zeszytu „Niepodległo­
ści" wymienić jeszcze należy wspomnie 
nia Monachima Wajnera o żydowskiej 
organizacji PPS. w G rodnie z okresu 
przedrewolucyjnego, Romana II (pseudo 
nim) „Dzieje organizacji PPS. w P e te r­
sburgu" z lat 1896 — 1905, i tow. Eu- 
genjusza Ajncnkla o „Manifestacji przc- 
ciwmobilizacyjmej w Łodzi w r. 1904 . 
Są to  wszystko ciekawe p r z y c z y n k i  do 
historji Polskiej Partji Socjalistycznej-

ADAM PRÓCHNIK.
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I n kulis działalności Z. Z. Z. w Porobię
Nie chcą wypić nawarzonego przez siebie piwa!

Nie wiadomo, jakby się skończył nie­
fortunny występ „asów" zetzetowycft 
(gdyż za taką obronę robotnicy Poręby 
w namacalny sposób chcieli podzięko­
wać p. posłowi z BB. Konieczce i  jego 
adiutantowi, sekr. Gawlikowi), gdyby 
me zabrał głosu tow. Wątor, który wska 
zał, jakiemi środkami należy walczyć z 
kryzysem; gdzie szukać oszczędności, 
wykazując całą obłudę BBWR. i jego 
przybudówki Z, Z, t .  To też robotnicy 
hucznemi oklaskami wyrazili swą soli­
darność z wywodąmi tow. Wątor a, a tym 
czasem p. poseł Konieczko i sekr. Ga­
wlik, którym było tak bardzo pilno wy­
jechać do Sosnowca, zatrzymał; stę w 
miejscowem ' kasynie i tam w towa­
rzystwie p.p. dyr. Miisiurewicza i Zieliń­
skiego, oraz delegatów Z.Z.Z. pozostali 
do godz. 12-tej w nocy!' Błogo płynęły 
im chwile po tak znojnej pracy to też 
widocznie nastąpiło wielkie rozczulenie, 
gdyż p. Zieliński zaczął opowiadać, jak

to on strasznie dbał o robotników, a na­
wet „podał" się do dymisji, gdyż nie go­
dził się na żadną obniżkę, a temu złu, 
które istnieje w Stow. Polskich Mecha­
ników z  Ameryki w Porębie winien jest 
p. prezes Staszewski.

Nie mamy żadnego obowiązku bronić 
p. Staszewskiego, ale p. Zielińskiemu 
przypominamy jeden charakterystyczny 
ustęp z protokołu z dn. 4.1 1934 r., gdzie, 
między innemi napisane jest:

„Wrogi ten stosunek uzewnętrznił 
się w szeregu artykułach w „Robotni­
ku", szkodliwych zarówno dla intere- 

I sów fabryki, jak i robotnika polskie­
go (?!). Wyraźna tendencja tych ar­
tykułów, bijąca w osobę Zielińskiego, 
jako dyrektora fabryki, stworzyła fakt 
przymusu moralnego pozostania dy­
rektora Zielińskiego na stanowisku dy­
rektora fabryki nawet wbrew intere­
som własnym i osobistym, a tylko dla 
interesu fabryki (?!!). Jedyną drogą

Krzywda robotników rzeźni miejskiej
Dwulicowa gra B. B. S-u

Z kół robotników rzeźni miejskiej dono­
szą nam:

Robotnicy rzeźni miejskiej, którzy zo­
stał: zredukowani po umiastowieniu rze­
źni, na zasadzie orzeczeń komisji lekar­
skiej, mieli otrzymywać, jako wsparcie 
stałe, po 5 zł. w stosunku miesięcznym 
za każdy przepracowany rok i nie wię­
cej, niż za lat 35, ożyli robotnicy, którzy 
pracowali po 40 i więcej lat (a takich 
jest nie mało) otrzymywaliby po 175 zł. 
rr es’ceznie.

Tak, a nie inaczej, uchwalił poprzed­
ni magistrat, którego również nie można 
było posądzać o wielką przyjaźń dla ro ­
botników w prowadzonych przez siebie
przedsiębiorstwach.

I właśnie na zasadzie powyższej u- 
chwały, dyrekcja tzeżr.i zaczynała na­
wet wypłacać zwolnionym robotnikom 
to wsparcie na poczet czego, do czasu 
załatwienia formalności, udzielono zali­
czek w wysokości zł. 150.

W trakcie załatwiania tych formal­
ności, które przypadły akurat na czas, 
kiedy się pozbyto „natrętnych" szczero" 
socjalistycznych radnych, ławników, 
wtedy na ratuszu warszawskim posta­

nowiono obciąć i to małe wisparcie.
Wprowadzono jakoby ryczałt dla 

wszystkich równy po 125 zł. miesięcznie, 
niezależnie od lat pracy.

Dodać trzeba, że pieczę nad przed­
siębiorstwami miejskiemi ma wice-ko- 
misarz, p. Tad. Szpotański zBBS-u. Co- 
prawda, wielkich preter.sy' mieć do nie­
go nie można, bo nie poto chyba zosta­
wiono go w zarządzie miejskim, nie poto 
powierzono mu przedsiębiorstwa miej­
skie, aby bronił interesów przedsię­
biorstw przeciwko robotnikom.

Ciekawa jest tylko gra, falką prowa­
dzi Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Mięsnego z pod znaku BBS 

Sekretarz tego „związku", p. Majew­
sk i udaje rewolucjonistę (przecież, frak­
cja rewolucyjna!!) i każe robotnikom nie 
podpisywać na 125 zł. W ten obłudny 
sposób bałamuci się robotników mięs­
nych.

Jeden z B. B. S. obcina robotnikom z 
marnej emerytury 30 proc., a drugi kom 
pan z B. B. S. agituje przeciwfco tej «- 
meryturze-

Zaiste, dobrane towarzystwo*

Zakończenie akcji strajkowej
W Zjednoczonych Zakładach „Wapiennych" Wapnorud

(Kor. własna).

Pomimo szykan ze strony Dyrekcji 
Zakładów i policji, która nie pozwoliła 
sekretarzowi Centr. Zw. Rob. Przem. 
Chemicznego, tow. J- Gronkiewiczowi, 
porozumieć się z robotnikami, a z dru­
giej strony — umowy miejscowej „sana­
cji" z niejakim Bodziachowskhn i str- 
szym robotnikiem szosowym Brzóską,— 
którzy za wszelką cenę starali się roz­
bić solidarną walkę robotników o prawo 
do życia; nie pomogły powoływania się 
„sanacji" na posła z BB. Dr. Biluchows- 
kiego, który, według oświadczeń Bodzia 
chowskiego i Brzóski, miał robotnikom 
wywalczyć „lepsze warunki", aniżeli te 
które wysunął Centr. Zw. Rob. Przem. 
Chemicznego.

Robotnicy „Wopmorodu”, zorganizo­
wani w Centr. Zw, Rob. Przem. Chemi­
cznego, nie dali się sprowokować „sana­
cji" i nie ulękli się terom  policji. W 
dniu 30 marca r. b. w wyniku akcji straj 
kowej trzymali 20 procent dodatek do

Z sal sadowej
Literat oskarżony o komunizm

dniówki, a w akordzie 10 procent pod­
wyżki piłac.

Podczas składania sprawozdania przez 
delegatów: tow. tow.: Kapicę i Kowal­
czyków znalazł się prowokator „sanacyj 
ny" Kik Piotr, który otrzymał taką od­
prawę od robotników, te  do końca ży­
cia będzie ją pamiętał; reszta „sanato- 
rów" zaniechała prowokacji. Po prze­
mówieniu sekretarza tow. J. Gronkiewi 
cza i delegatów, robotnicy wznosząc o- 
krzyki na cześć PPS., Centr. Z w. Rob. 
Przem. Chemicznego i solidarności ro ­
botników, zakończyli akcję strajkową 
po 5-ciu dniach wałki.

W dniu 5 b, m- w Inspekcji Pracy zo­
stała zawarta umowa zbiorowa, regulu­
jąca warunki pracy i płacy pomiędzy ro­
botnikami, zorganizowanymi w Central­
nym Związku Robotników Przemysłu 
Chemicznego a Zjednoczonemt Zakłada­
mi Wapiennemi „Wapnorud" w Rudni­
kach.

W sądzie okręgowym rozpatrywano w so­
botę sprawę współpracownika „Naszego 
Przeglądu“ krytyka i literata dr. Deutsche 
ra, oskarżonego o przynależenie do partji 
komunistycznej. Akt oskarżenia zarzuca dr. 
Dciitsehcrowi kontakt z wybitnym komuni-

Zwycięski strajk
robotn ików  rolnych

Trwający blisko 7 tygodni strajk ro­
botników rolnych w majątku Brauica 
Rpdzyńska (folwarki: Branica, Niewę-
głosz, Antonia i Józefów) zakończył się 
pełnem zwycięstwem robotników.

Szczegóły podamy w iednyra z naj­
bliższych numerów.

stą Geskier - Kunsztem oraz gromadzenie 
i przechowywanie bibuły komunistycznej a 
zwłaszcza wydawnictw MOPR-u.

Oskarżony, co z naciskiem podkreśla akt 
oskarżenia, podpisał w swoim czasie wraz 
z całym szeregiem postępowych literatów 
list otwarty do ministra sprawiedliwości— 
protestujący przeciwko nowemu regulami­
nowi dla więźniów politycznych oraz list 
otwarty w sprawie procesu łuckiego.

Oskarżony oświadczył, że nie należy do 
żadnej organizacji politycznej; intereso­
wał się wydawnictwem „Mopru" jako kry­
tyk, a otrzymywał je w redakcji nadsyłane 
anonimowo.

P. Deutschera Sąd uniewinnił,
' 1. K.

dla zlikwidowania zatargu pomiędzy 
związkiem (metal, klas.),, a  fabryką 
jest zlikwidowanie działalności Wąto- 
ra  na terenie Poręby" (?!).

Podpisane: A. Zieliński i inspektor 
pracy inż. St. Pawłowski.

A teraz kto winien? Wczoraj Iow. 
Wątor, dziś p. Staszewski, a jutro... mo­
że sam p. Zieliński, względnie jego na­
stępca, dyr. Misiurewicz, który swego 
czasu oświadczył, że „takich zdolnych 
inżynierów, jak on, jest dwu oh w Pol­
sce". Zapytalibyśmy się skromnie: od 
czegóż czy od deficytu, czy szmelcu?... 
A może jeszcze ktoś inny jest winien 
skandalicznym warunkom w Stow. Pol. 
Mech. w Porębie?!.,. Możeby p. prezes 
Staszewski zajął się bliżej panującą tam 
,.familijną gosepodarką”.

Poznali się robotnicy w Porębie na ó- 
bludzie B.B., Z.Z.Z,, jej wodzów i miej­
scowych przywódców: Lipczyńskiego * 
Fidlera, to też odwracają się od tych 
panów, a prezesi i skarbnicy: Lipczyń- 
scy i Fidlerzy, widząc, że im się pali 
grunt pod nogami, chcąc zrzucić z siebie 
odpowiedzialność — na gwałt wybierają 
z pośród robotników delegatów, aby ct 
w Warszawie pertraktował: w sprawie 
obniżki. W ostatniej chwili ponad gło­
wami wodzów zetzetowycb, wybuchł 
strajk protestacyjny robotników zakł. 
„Poręba" przeciwko obniżce.

Walety zetzetowe nie chcą wypić na­
warzonego przez siebie piwa...

A. J.

Odchodzą od życia
19-letnia Ala Baumberżanka, przy ro 

dzicach otruła się esencją octową.
— 18-Ietnia Henryka Szymalówna, ro 

botnica, napiła się esencji octowej w 
bramie domu.

Ostrzeżenie przed oszustem
Już od dłuższego czasu grasuje w War 

szawie oszust, Józef Ambrożewicz, któ 
ry przedstawiając się jako agent księ­
gami „Trzaska, Evert i Michalski", pod 
różnemi pozorami wyłudza większe, lub 
mniejsze sumy pieniężne. Ambrożewicz, 
który poszukiwany jest przez policję, 
zdołał zrobić nadtużyć już na sumę oko­
ło 1000 zł.

Oszust kolejowy
W pociągach podmiejskich na Unji 

Warszawa — Pruszków — Grodzisk, 
grasuje już od kilku tygodni jakiś ele­
gancko ubrany młodzieniec, lat około 
30-tu, wysoki brunet.

Zwraca się on do podróżnych, najczę­
ściej do kobiet, pokazuje banknot 50- 
ciu złotowy i oświadcza, że musi zapła­
cić konduktorowi karę 5 — 8 zł., które 
zwróci w Warszawie. Gdy pociąg za­
trzymuje się na najbliższej stacji, w Pia 
stówie, Włochach i Pruszkowie, oszust, 
który pożyczył pieniądze od pasażera, 
momentalnie wyskakuje i znika. W po­
dobny sposób oszukanych zostało już 
kilkanaście osób, lecz tylko 3 osoby zło­
żyły o tem zameldowanie.

Samobójstwo 
zredukowanego urzędnika

46-letni Ojzer Lect został zredukowa­
ny przed kilku miesiącami w kantorze 
wymiany Salomona Korngolda przy 
ul. Bielańskiej w Warszawie, gdzie pra­
cował jako urzędnik.

Zrozpaczony Lect przyszedł wczoraj 
do fabryki obuwia szwagra swego, Szla­
my Blumentala, tam, korzystając z sa­
motności, powiesił się na sznurku, umo­
cowanym do szczebla drabiny. Gdy 
żona Lecta zaniepokojona dłuższą nieo­
becnością męża, przyszła do fabryki i 
zastała go wiszącego, wszczęła alarm. 
Lekarz stwierdził śmierć. Oprócz żony 
L. pozostawił dwoje dzieci.

Skasowanie wagonów 
klasy IV

Z dniem 15 maja r. b. wycofane będą 
na kolejach państwowycli z obiegu wagony 
klasy IV, będące pozostałością po zabor­
cach niemieckich w województwach Śląs­
kiem, poznańskiem i pomorskiem.

Równocześnie postanowiono rozciągnąć 
na powyższe województwa działanie zniżo­
nej taryfy podmiejskiej, obliczanej według 
stawki 5 groszy za 1 kilometr, aby ludność 
miejscowa nie była zbyt dotknięta zwięk­
szonymi kosztami przejazdu wobec skaso­
wania klasy IV-tej. Wraz z wprowadze­
niem taryfy podmiejskiej we wspomnia­
nych województwach ulegną tam automa­
tycznie zniżce ceny biletów szkolnych, ro­
botniczych i miesięcznych. (PRESS).

415 I 35!
Pierwsze wydanie niedzielnego „Ro­

botnika" uległo konfiskacie za jeden 
ustęp z odezwy C. K. W. PPS. ra cały 
(wraz z tytułem) artykuł na 1-ej stro­
nie oraz za kiłka wierszy koresponden­
cji z Radomska.

Jest to już
35-TA

konfiskata naszego pisma w tym roku, 
Zarazem

415-TA
za rządów sanacji.

Protest robotników żyrardowskich
(telefonem)

W sobotę robotnicy w Zakładach Ży­
rardowskich zaprotestowali przeciwko 
skasowania angielskiej soboty oraz ob­
cięciom płac: jedni robotnicy wyszli jak 
w normalną sobotę angielską, inni zo­
stając w fabryce porzucili pracę. W ma­
sach robotniczych panuje powszechne 
wzburzenie i rozgoryczenie.

Związek klasowy zwrócił się do Ins­
pektora Pracy, domagając się z  aim 
konferencji. Prócz tego odbyła się kon­
ferencja towarzyszy ze Związku klaso­
wego wraz z licznymi delegatami fa­
bryk. Na konferencji postanowiono pro­
wadzić Q’alej walkę o prawa robotnicze

Ohydny, zwierzęcy mord
Z Zawiercia donoszą: W nocy w sobotę 

w lasach kromołowskich do mieszkań­
ca Józefowa Żurka, kradnącego drze­
wo z lasu, strzelił gajowy Wyleciał, ra ­
niąc go w plecy, nogi i rękę- Do leżą­

cego na ziemi rannego podbiegł drugi 
gajowy Szczepański i wystrzelił do nie­
go jeszcze dwukrotnie. Żurek po prze­
wiezienia do szpitala zmarł. Obu gajo­
wych aresztowała policja. (PAT).

Zabicie zdrajcy
Dziennik wieczorny „Ceske Słovo" 

zamieszcza wiadomość o zabiciu jedne­
go z byłych przywódców Schutzbundu, 
Korbela, k tó r y  był komendantem okrę­
gowym w Wiedniu, zaś podczas wyd'a- 
rzeń lutowych pozostawał na służbie 
policji, wydając w ręce władz wielu 
swych dawnych towarzyszów. Do mie­
szkania Korbela przyibyło kilku hictei, 
którzy podali się za urzędników policji 
{ wezwali Korbela do stawienia się w 
dyrekcji. Rzekomo celem ochrony dro­
gę z mieszkania do dyrekcji policji miał 
on odbyć autem, które stało praed do­
mem. Korbel nie podejrzewając nie złe­

go, zgodził się łatwo na. tę propozycje 
Samochód udał się na peryferje miasta, 
gdzie rzekomi policjanci wyprowadzili 
Korbela w miejsce odludne i dah doń 
kilka strzałów. W stanie ciężkim Kor­
bel jrostaił znaleziony przez przechod­
niów i zmarł po przewiezienia do szpi­
tala nie odzyskawszy przytomności

(ATE):
(Przypominamy naszym czytelnikom, 

że o Korbelu pisaliśmy w 128 numerze 
„Robotnika", jako o tym, którego achutz 
bundowcy dwukrotnie ciężko pobili. —
Red.).

Dług W. Brytanii
wobec St. Zjednoczonych

„Daily Telegraph” dowiaduje się, że 
Rząd angielski nie wpłaci w całości, po­
dobnie jak lat poprzednich) przypadają­
cej w dniu 15 czerwca r. b. raty długu 
wojennego w St. Zjednoczonych i doko­
na jedynie wpłaty symbolicznej („token 
payment"), co oznacza, jak wiadomo, 
że Anglja uznaje w zasadzie istnienie

zobowiązania dłużniczego, uchyla s ę  je­
dnak chwilowo od jego niszczenia. Nowy 
budżet angielski nie przewiduje kredy­
tów na spłatę długu amerykańskiego. 
„Symboliczne" wpłaty, dokonane przez 
Anglję dwukrotnie w czerwca i grud­
niu 1933 roku wynoszą 3.245.000 fun­
tów. (ATE.)

Pomyślne ratowanie „Czeluskina"
Akcja ratunkowa rozbitków „Czelu­

skina” doprowadziła do nowego zwy­
cięstwa techniki nad żywiołem. Lotnicy 
KAMANIN i MOŁOKOW zdołali wy­
lądować na krze lodowej, GDZIE ZNAJ 
DUJE SIĘ OBÓZ ROZBITKÓW. Lotni­
cy zabrali 5 OSÓB Z POŚRÓD ZAŁOGI

„Czeluskina”, odstawiając ich do Wan- 
karem. Samolotom sowieckim udało 
się po raz drugi dotrzeć do obozu prof 
Schmidta. Po raz pierwszy, jak wiado­
mo samoloty zabrały z obozu 10 kobiet 
i dzieci. (PAT).

Podrygi
„białej gwardji" rosyjskiej na emigracji

W Paryżu obradował ostatnio zjazd 
delegatów narodowych przeciwkomuni- 
stycznych organizacyj emigracji rosyj­
skiej.

Tematem obrad, w których wzięli rów 
nież udział generałowie Miller (ongiś 
dowódca w Archangielsku), Szatiłow i 
inni, było stworzenie zjednoczenia ro­
syjskiej emigracji celem wznowienia 
czynnej walki przeciwko komunizmowi 
w Rosji. W wyniku obrad zapadła u- 
chwała o stworzeniu stałego komitetu 
rosyjskich organizacyj przeciwbolsze-

Losy Insulla
Rząd Stanów Zjeotaoczonych zawiado 

mił telegraficznie rząd turecki, iż upo­
ważnił wicekonsula amerykańskiego w 
Stambule do przejęcia aresztowanego 
Insulla od władz tureckich. Upowazoie-

wickich. Zadaniem tego komitetu będzie 
koordynowanie wysiłków poszczegól­
nych organizacyj, zwalczających władzę 
sowiecką w Rosji. Na czele tego komi­
tetu, którego siedzibą ma być Paryż, 
stanął W iktor Łarionow, były oficer 
„białej" armji gen. Wrangla,, który w 
czerwcu 1927 r. dokonał zamachu bom­
bowego na gmach komunistycznego klu­
bu w Leningradzie, zabijając i raniąc kil 
Ttunastu sowieckich dygnitarzy. Wice­
prezesem komitetu został ks. Sergjusz 
Leućhtenberski. (ATE.)

nie to  podpisane jest przez prezydent* 
Ro<»evelta, W koliach waszyngtońskie 
przypuszczają, że Insulł wyjedzie ze 
Stambułu do Chicago w przyszłym ty­
godniu. (PAT).

>AUm

Aresztowanie milionera
za utrudnianie śledztwa

Z nakazu sędz;ego śledczego dla 
spraw szczególnej wagi, aresztowany 
został i osadzony na „Pawiaku" ziemia 
nin i właściciel licznych nieruchomość' 
w Warszawie, Pacek.

Areszitowanie to nastąpiło za utrudnia 
nie śledztwa w głośnej aferze handlo­
wej, wynikłej na tle dzierżawy bufetów 
Dworca Głównego w Warszawie.

Pacek jako wspólnik dzierżawczyni 
bufetu Gołębiowskiej, oskarżony został 
przez nią o popełnienie malwersacyj

sięgających miljona zł. Pretencje te za­
bezpieczone zostały na majątku ziem­
skim Packa pod Raszynem i kilku jego 
domach w Warszawie.

Pacek znajdował się na wolności do 
rozprawy za wysoką kaucją. Jak się je­
dnak okazało zwolnienie go z aresztu 
prewencyjnego wyzyskiwał on dla 
zacierania śladów przestępstwa i z tych 
powodów decyzją władz sądowo-śled- 
czych osadzono Packa ponownie w wię­
zieniu.
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C o w yśw ietlają  Kina? ; P ro test bezrobotnych | C o grają w Teatrach?
ADRIA: „Zdobyć Cię muszę" film hi­

tlerow ski z Kiepurą.
APOLLO: „Csibi“ z Fr. Gaal. 
ANTINEA: „Postrach Arizony" i

„Przybłęda".
ATLANTIC: „Pożar nad W ołgą". 
AM OR: „S ekret kobiety" i „Cham". 
AS: „Chandu" i „W yspa tajemnic". 
BAJKA: „Rozkoszne kłopoty". 
CASINO: „Kobieta i bestja". 
CAPITOL: „O bław a" i „Córka puł­

ku" z A, Ondrą.

CAPITOL
Pocz. o 4-ej
D z i i

podwójny program emocji i humoru

O b ł a w a
oraz

C órka p u łk u
z  A n n y  O n d r ą

CENY OD 8 5  GR.

COLOSSEUM: „Pieśniarz Warsza­
wy" i rewia.

COLOSSEUM MAŁE: „Schowajcie
swoje smutki" z Flip i Flap i „Szyb 23".

CRISTAL: „Walka na śmierć i ży­
cie",

CZARY: „Niewidzialny człowiek".
CORSO: „Prokurator Alicja Horn" i

rewja.
EUROPA: „Maskarada miłości".
FAMA: „Iskor" (film w języku żydow­

skim).
FILHARMONJA: „Markiza Yorisaka"
FORUM: „Serce olbrzymów".
HELJOS: „Prokurator Alicja Horn".
HOLLYWOOD; „Marsz Rakoczego" 

i rew ia „Szedł Jasio do Kasi".
IKS: „Jeździec bez trwogi" i fiitm pol­

ski
KOMETA: „Legjon śmierci" i rewja.
ITALJA: „Pod fałszywą flagą".
LOS: Do 8 „Porucznik marynarki". 

Od 8 „Kobiety bez przyszłości",
LUX: „Król Paryża" i „Ostatnia eska­

pada".
MAJESTIC: „Skandal w Budapesz­

cie" I rewja.

majestic . !
nc Bohaterka „CSIBi"

-  FRANCISZKA
fi A Al w pikantnej " A A L  komedji

SKANDA
w Budapeszcie

Na Scenie w kaidym se­
ansie REWJA 

z Niną Grudzińską 
i Gleraslńskim

balkon L
parter po zł. 1.70

MASKA: „Człowiek, który ukradł 
serce" i „Szaleńcy",

M EW A: „Jaką  mnie pragniesz" i 
„Buster naw arzył piwa".

NOWY SPLENDID: „Nie będziesz kur 
tyzanną" i rewja.

NOWA TOMBOLA: „Fortancerka" i 
„Zuzanna Lenox",

OKO PRASKIE: „Życie bez jutra" i 
„Przybłęda".

PALACE: „Baroud" i rewja.

Ł 5 -  P A L A C E
WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 

POTĘŻNE ARCYDZIEŁO FILMOWE
rei. REXA INGRAMA p. t.

B A R O U D
W r. fil. REX INGRAM, ROSITA GARCIA

Na Scenie Rewja z udziałem 
K. Krukowskiego, L Lawlńsklego, 
B. Borońsklego na czele całego 

zespołu.

PAN: „Pat i Patachon, jako kompo­
zytorzy" oraz „Tunel".

Nowy-Swiat 40
Pocz. o 4, ostatni 10P A N

Nowość!
Nigdy nie w yśw ietlane.

PA T

A T A C H O N
jako kom pozytorzy

oraz T U N E L
Ceny od 85 groszy.

PETIT TRIANON: „Jej Królewska 
Mość" i „Olimpiada miłości".
PRAGA: „Prokurator Alicja Horn"
i rewja.

PROMIEŃ: „Król cyganów", 
RIVIERA: „Zamarłe echo" i „Charlie 

Chaplin".
ROXY; „Pieśń nad pieśniami i „Flip 

i Flap w niewoli małżeńskiej".
SOKÓŁ: „Zła dziewczyna" i Rozkosz­

na przygoda".
STYLOWY; „Królowa Krystyna z 

G retą Garbo.
TON: „Szpieg w masce".
UCIECHA: „Zaledwie wczoraj",
UN JA: „Orły na uwięzi" (Malygin) i 

rewja.

Przy ul. Okopowej 12, na teren ie  ku­
chni dla bezrobotnych Kom itetu Oby- 
w telskiego Pomocy Społecznej w  ub. 
niedzielę zgromadzili się bezrobotni i 
urządzili wiec-masówkę, jako p rostet 
przeciw ko odpracowywaniu świadczeń 
w postaci obiadu. Mówcy wzywali bez­
robotnych od niepobierania obiadów.

Około 600 osób wstrzym ało się od 
przyjęcia obiadów.

Brak wody na Bielanach
Na Bielanach mieszczą się dwie stu ­

dnie (jedna w prost klasztoru, druga zaś 
w prost restauracji Bochenka).

Na okres zimowy studnie te  zostały 
zam knięte i opatrzone słomą oraz szma 
tami przed zamarznięciem. Dotychczas 
jeszcze studni tych nie otworzono, w ęc 
przyjeżdżający na Bielany wycieczkowi­
cze, woźnice i kierow cy są w kłopocie, 
nie wiedząc skąd wziąć wody.

Inspekcja wodociągów i kanalizacji 
w .nna corychlej wydać zarządzenie, a- 
żeby studnie otworzono.

Procesy o podrzucanie dzieci
Na terenie warszawskiego Sądu Okrę 

gowego zaobserw ow ano w ostatnich ty ­
godniach powódź spraw  z art. 200 K. 
K. przewidującego kary  za podrzucanie 
dzieci. Urząd prokuratorski sporządził 
blisko 20 aktów  oskarżenia na tej pod­
stawie, przyczem rzecz znamienna, że 
do odpowiedzialności karnej pociągnię­
te  zostały w wielu w ypadkach nietyl- 
ko matki, k tó re  podrzuciły swoje dzie­
ci, lecz ta k ie  ojcowie winni opuszcze­
nia dzieci na pastwę losu. Za prze­
stępstw o to  w św ietle nowego Kodeksu 
K arnego grozi do 2 la t więzienia.

Tyfus plamisty 
wygasa

Epiacm ja tyfusu plamistego zaczęła 
stopniowo wygasać. W ub. tygodniu 
sprawozdawczym  wojewódzkie wydzia 
ły zdrow ia zanotow ały w całym kraju 
167 w ypadków choroby, poprzednio zaś 
zanotow ano 175 zapadnięć na tyfus pla 
misty.

STAN POGODY
DOŚĆ POGODNIE.

Dość pogodnie przy słabych wiatrach lo­
kalnych, rankiem miejscami mgła. Tempe­
ra tu ra  bez większych zmian.

MIEJSKI: „Przygoda na Lido". O 4 
dla mł. „SOS góra lodowa".

™  M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 6.15, 8, 10.
Po raz pierwszy w naszem Kinoteatrze prze­
miły film austryjackle] produkcji w wie­
deńskim djalckcie

PRZYGODA na LIDO
z udziałem; Nory Gregor

Alfreda P ccaAera 
Szake Szakali

Codziennie o g, 4.30 pp. jeden  seans po
cenach popularnych: SOS-GORA LOSOWA

(Dozwolony dla młodzieży.)

STYLOWY Początek o 4-cj D Z I S
niezwykła premjeral

Królowa gwiazd na szczycie 
genjalności aktorskiej

arbo
orax

JOHN GILBERT
w największym filmie świata

Metro-Goldwyn-Maycr re *̂ R. MAMOULIANA

KRÓLOWA KRYSTYNA
Na wczorajszym pokazie film przyjęto entuzjastycznie

TEATR ATENEUM: Ostatnie dni ko­
medji sowieckich satyryków I. Ufa i E. 
Piętrowa p. t .: „12 krzeseł".

Za kilka dni wejdzie na repertuar tea­
tru  sztuka J. Kisielewskiego p. t .:  „Kary­
katury" w reżyserji L. Schillera.

1 Teatr A TE ŃY U M I
O statnie dni

S perła  humoru sowieckiego 5
u  s

ILFA i PIĘTROWA

OPERA. Nieczynna.
TEATR NARODOWY. Dziś i jutro po 

cenach zniżonych „Marja Stuart".
Dn. 18 kwietnia premjera „Ucieczki" 

Galsworthy'ego z Węgrzynem w roli głów
nej.

TEATR LETNI, Dziś i codziennie „Szko 
ła podatników".

Dn. 19 kwietnia premjera komedji mu­
zycznej „Domek z kart" z Malicką i Ma- 
szyóskim w rolach głównych.

TEATR NOWY. Dziś i codziennie po 
cenach zniżonych „Upiory". Ibsena-

Dn. 19 kwietnia premjera „Simony" De 
vala.

Co usłyszymy w radjo ?
WTOREK, 10 b. m.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.25 
Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik Poranny. — 
7.40 Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka gospodar 
stwa domowego. 8.00 Program. 11.40 Prze­
gląd Prasy. 11.50 „Życie artystyczne sto­
licy", 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Koncert. 
12.30 Wiadomości meteorologiczne. 12.33 
Muzyka salonowa. 12.55 Dziennik Połud­
niowy. 15.25 Wiadomości o eksporcie. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.40 Płyty. 16.25 
„Skrzynka PKO". 16.40 „Kącik językowy". 
16.55 Pieśni. 17.15 Koncert. 17.50 Wiado­
mości rolnicze. 18,00 „Praca naszych ryba­
ków. 18.20 Koncert. 19.00 Program. 19.25 
Feljeton aktualny. 19.40 Wiadomości spor­
towe, 19.47 Dziennik wieczorny. 20,00 „My- 

j śli wybrane" 20.02 Audycja wokalno - mu­
zyczna. 20.40 Pogadanka muzyczna. 20.57 
Tr. z Teatru „La Sęala" w Medjolanie O- 
pera „Isabeau".

DROBNE OGŁOSZENIA
D essarja , wieczne prezerwatywy damskie 
I i męskie, świeże prezerwatywy zwyczajne 
(tuzin 2 złote) poleca Franciszek Ponarski, 
Warszawa. Warecka 10 m. 18 parter. Tele- 
fon 668-73.__________________________ 300
prosiłbym  Ludzi dobrej woli o pożyczenie 
* 50 złotych na Cele naukowe dla dzieci, 
oddam w 4 ratach. Lubeckiego 24 — Filip 
Kozikowski (cały dzień od godz. 1-ej).
TAPf7AMV higieniczne, automatyczne,
I H i Lł H II I patentowane 3722. Złotych 
70 komplet Wkłady do łóżek. Warunki O 
dogodne. Wytwórnia. Twarda v
Tapczany .Nowoczesne, automatyczne od 
I 60 zł. Fotele-łóżka od 70 zł. -. pełną gwa­
rancją. Fabryka Trębacka 5. 102
A f t y }  z licytacji, garnitury, marynarko* 
*tU £1. we. Palta jesienne, zimowe, smo­
kingi. Nowolipie 21 — 12. 103

z licytacji palta lodenowe CC garnitury 
płaszcze nieprzemakalne, UU marynar­

kowe CC palta damskie an- TC palta 
sportowe, Uu gielskie sportowe * U gabar-. 
dinuwe nieprzemakalne a la Berbery Burki- 
Kurtki. Spodnie. Tanio! Gotówką. Warszaw 
ska bpółka Krawców. Sienna 18—16 210

TEATR POLSKI. Codziennie T. D o s to ­
jewskiego „Zbrodnia i Kara" w insceniza­
cji, L. Schillera.

TEATR MAŁY. Do piątku włącznie— 
grana będzie komedja Benett'a „Miljonowy 
interes".

W próbach końcowych sztuka Duver- 
nois „Janka". Premjera 14 kwietnia.

TEATR „NOWA KOMEDJA". Codzien­
nie sztuka Tuwima „Płaszcz" z Jaraczem 
w roli głównej.

TEATR KAMERALNY: Codziennie
dramat Rittnera „W małym domku" z Ad­
wentowiczem, Bendą i; Żabczyńską,

Kierownictwo Teatru Kameralnego, prag 
nąc udostępnić najszerszym warstwom pub 
liczności sztukę Tadeusza Rittnera „W ma­
łym domku" obniżyło radykalnie ceny bile­
tów z dniem 9-go kwietnia r. b, I  tak n a j­
lepsze miejsce w Teatrze Kameralnym mo­
żna nabyć już w cenie 3 zł. 60 gr. Cena naj 
tańszego biletu wynosi 60 gr.

TEATR „CYGANERJA": Codziennie
nowa wielka rewja p. t. „Wesołe Jajko" z 
udziałem całego zespołu.

TEATR „WIELKA OPERETKA": Co­
dziennie operetka Behatzyego w 10-ciu ob­
razach „Hotel Pod Białym Koniem".

TEATR „8.30" daje dziś operetkę J. 
Krzewińskiego i L. Brodzińskiego z mnzy- 
ką Fanny Gordon „Yacht Miłości".

TEATR REWJI „MIGNON". Codziennie 
rewja „Rozkosze wiosenne" .

TEATR REW JI „MUCHA". Program 
rewjo operetkowy „Kiermasz humoru".

TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 
S). „Małżeństwo z konwenansu", komedja 
Jadwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej.

OSTATNI RECITAL ALEKSANDRA 
UNINSKIEGO. Dziś odbędzie się w sali 
Konserwatorjum zapowiedziany nieodwołal 
nie ostatni recital Aleksandra Uninskiego.

45

Kulisy filmu 
„K rólow a Krystyna**

Jedno z pism londyńskich opublikowało 
niedawno interesujący wywiad z Johnem 
Gilbertem, pierwszym partnerem Grety 
Garbo, zawierający ciekawe szczegóły z ży­
cia osobistego tego gwiazdora.

Otóż gdy przystąpiono do realizacji mo­
numentalnego filmu „Królowa Krystyna  
kierownictwo produkcji było w kłopocie * 
wyborem partnera dla Grety Garbo. Kan­
dydatów było aż... trzydziestu.

Między niemi był właśnie John Gilbert, 
który, jak powszechnie wiadomo, kocha się 
w Grecie Garbo.

I  oto John Gilbert aby móc otrzymać ro­
lę partnera Grety, przeznaczył cały swój 
zarobek za ten film na biedne dzieci...

Podpisano kontrakt, sporządzono rejen- 
talny akt darowizny, która wynosiła oko­
ło 75.000 dolarów.

Warto zaznaczyć, że film „Królowa Kry 
styna", stanowiący wielki trium f Grety 
Garbo i reżysera Mamouliana wyświetlany 
będzie dziś w kinie „Stylowy". Premjera 
wzbudza powszechne zainteresowanie. (x).

8 m. 15 wieczór

CW  D  I T  OSTATNI 
Y  K  H  DZIEŃ TURNIEJU

Dla ustalenia kolejności pozostały
Dziś do rozegrania

WALKI następujące;
1) SZTEKKER—CZARNA MASKA
2) KRAUZER — S. von BLOM-

BERG.
3> GRIKIS — LEUSCHKE.
Po rozgrywkach ogłoszenie wyników 

i rozdanie nagród.

B ev erley  N ichols 9)

DZWON NA TRWOGĘ
Z upow ażnienia au tora  przełożyła

z angielskiego
W acław a K om arnicka

Fabryka, w której oglądałem  tę minę, jest punk­
tem wyjścia naszej pielgrzymki. Je s t to jedna z wie­
lu wytwórni, rozrzuconych po całej Anglji. W  dzia­
łalności tych zakładów niema nic ukrytego — w grun­
cie rzeczy, człowiek z ulicy może niemal równie łatwo 
zwiedzić zakłady przem ysłu wojennego, jak zwiedza 
fabrykę czekolady. Nie pokażą mu rozumie się żad­
nych sekretów, tak samo, jak dyrektor fabryki cze­
kolady nie wręczy zwiedzającym swego ostatniego 
przepisu na cukierki śmietankowe. Ale nie potrzeba 
wcale oglądać sekretów. Jaw ne fakty są dostatecz­
nie przerażające.

Jeśli macie odnieść jakąś korzyść z przeczytania 
tej książki, należałoby, abyście wyrobili sob.e wyra­
źne pojęcie o pracy przem ysłu wojennego. Kiedy 
zaczynałem, sam imałem o niej bardzo mętne wy­
obrażenie. W iedziałem, że działa i łodzie podwodne 
i samoloty bombowe i inny sprzęt tego rodzaju wy­
rab iają  pryw atne firmy; wyobrażałem sobie jednak 
mglisto, że państwo kontroluje je chyba w jakiś spo­
sób- Z pewnością nie zdawałem sobie sprawy z tego,

że są one nieograniczone w swej działalności, opie­
rając ją na zasadach wolnej konkurencji. Nie wie­
działem, że w naszem środowisku istnieją tak wielkie 
korporacje, handlujące śmiercią, ciągnące zyski ze 
śmierci, zawdzięczające śmierci całą swą egzysten­
cję. Okoliczność, że firmy te wytwarzają też jachty 
rozrywkowe i t. p., nie zmienia w większości wypad­
ków faktu, że śmierć jest główną podstawą ich bytu.

Ponieważ myśl ta  może być zbyt wstrząsająca, aby­
ście ją mogli ogarnąć umysłem — upłynęło dużo cza­
su, zanim zrozumiałem ją całkowicie — pozwólcie mi 
najpierw  przeprowadzić pewną analogję, która lepiej 
ją uzmysłowi. W yobraźmy sobie, że jakiś przeds ę- 
biorczy dziennikarz, błąkając się po bezludnej połaci 
północnej Anglji, natrafił na stary zamek, zamiesz­
kały przez obłąkanego uczonego. Przypuśćmy, że 
w jakiś sposób uzyskał dostęp do zamku, poznał 
ukradkiem tajemnicę szaleńca i dokonał przerażają­
cego odkrycia, że planuje on wymordowanie całej lu­
dności Londynu, korzystając z wynalazku, zapomocą 
którego może zarazić całe miasto nową, śmiertelną 
chorobą. Przypuśćmy, że na sposób Edgara W allace’s 
dziennikarz obezwładnił uczonego, wybiegł z zamku, 
przedostał się przez to samo trzęsawisko do małego 
miasteczka w dolinie, obudził oberżystkę i uzyskał 
telefoniczne połączenie z Londynem. Czy wyobra­
żacie sobie nagłówki, które ukażą się następnego ran­
ka w Daily Blank?

Daily Blank ocalił życie miljonom mieszkańców 
Londynu.

Obłąkany uczony planuje niewiarogodny za­
mach.

Mikroby, które zabiłyby miljony.
Tak, śmiejecie się, jeśli wam się to wydaje wesołe. 

Tak niewiele już dni zostało nam do śmiechu, że na­
leży je wykorzystać. Albowiem ta  dziennikarska hi- 
storja jest niewinnym żartem  w porównaniu z naszą 
rzeczywistością.

II.
Armsville *) to kwitnące miasto. Armsville opływa 

w dostatki. Oczywiście są tu bezrobotni... Jeden z kie 
równików, który oprowadzał mnie po dziale arm at, 
usprawiedliwiał się z tego powodu, wyjaśniając, że 
„czasy są teraz tak spokojne", W ydało mi się to naj- 
dziwniejszem tłumaczeniem, jakie kiedykolwiek sły­
szałem. Podobne wrażenie odniósłbym, gdyby zarzą­
dzająca szpitalem dla rakowatych westchnęła ze smut­
kiem i powiedziała... „tak nam przykro... niektóre 
łóżka są wolne... ostatnio daje się odczuć spadek frek­
wencji... nie tracimy jednak nadziei !

*) Mimo to, że ustęp powyższy jest fotograficznie do­
kładnym  opisem mojego kró tkotrw ałego  pobytu w pewnej 
w ytw órni broni, będę tu jednak używ ał zmyślonej nazwy 
Armsville (Miasto Broni, przyp. ttum.}. Skłaniają mnie 
do tego po części względy natury  osobistej, przedewszy- 
stkiem  zaś okoliczność, że k ilka  szczegółów zapożyczy­
łem ze zwiedzania innych podobnych fabryk. Jedynie sło­
wo Armsville jest w  tym opisie zmyślone.

(D. c. n )
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przyjmuje

wszelkie zamówienia w za­
kres drukarstwa wchodzące.
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Wykonanie szybkie 
i dok ładne
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SZTAFETA ROBOTNICZA  
Reflektorem po ugorach

W d. c. naszej dyskusji przedkon­
gresowej zabierają głos tow. tow. H ry­
niewicz i Błaszczyk, Red.

Busola idei
W „Szta fecie ‘‘ *z 20 lutego w a r ty ­

kule p. t. „Formy a treść“ próbow a­
łem dowieść, że w sporcie robotni­
czym, często p rzecen ia  -się znaczenie 
form; z jednej s trony  uw ażając je za 
nieom ylny probierz tendencyj społe­
cznych, zaś z drugiej dopatru jąc się 
tam  niezw ykłych właściwości, przy 
pom ocy których  będzie się na zamó­
wienie, jak  pod strychulec, hodow a­
ło sokołów  i strzelców, schutzbundow 
ców i heim werowców, reichsbannerow  
ców i h itlerow ców  itd., itp. Pozatem  w 
artyku le  tym przytoczyłem  dowody, 
jak  k lasy  nam  wrogie najspokojniej 
w. świecie p rzy sw aja ją  sobie owe „ re ­
w olucyjne" form y sportu robotnicze­
go i tak  samo dobrze budu ją  n a  nich 
„w ychowanie państw ow e", jak  m y so 
cjalistyczne. W reszcie stw ierdziliś­
my, że różnica m iedzy  wychow aniem  
fizycznem  burżuazyjnem  a socjalisty- 
cznem  ma polegać nie ty lko  na for­
mach, lecz p rzedew szystk iem  w tre­
ści, która winna być przepojona ideą  
w alki o socjalizm.

Nie możemy, rzecz oczywista, 
wpaść w inną p rzesadę i tw ierdzić, że 
form y nie m ają  żadnego znaczenia: 
form y bowiem, jako jeden  ze środ­
ków  wychow aw czych, w łączności z 
innemi, składają  się na całość, a le  
nie zapominajm y, że wychowanie czło 
wieka, to zarówno wychowanie in te ­
lektualne i fizyczne, m oralne i u ty li­
tarne, każde posiadające  n a jrozm ait­
sze formy i treść, przyczem  w szystkie 
te rodzaje , w zajem nie za siebie się 
zazębiają i dopiero jako w yklarow a­
ny, przesiany przez warunki życiowe  
i wychowanie kom pletne stanowi pe­
wną całość, zaw sze jednak  w bardzo  
indyw idualnym  niepow tarzalnym  u- 
kładzie.
Golgota treści

Od szeregu tygodni, zagadnienie 
„forma czy treść" jest dosyć pilnie 
heblowane na w arsztacie „ S zta fe ty" . 
Nie wiem jednak dlaczego żaden z 
autorów  nie pokusił się w yjść poza 
ogólniki i, skoro już stanął na stano­
wisku konieczności w ypełnienia p ra ­
cy sportowej treścią, nie przedstaw ił, 
jak tę treść sobie wyobraża. M iało 
się w rażenie, że tow. dr. M ichałowicz 
„chwycił byka za rogi", gdy mówi o 
szukaniu  dróg i chwytów, p rzy  porno 
cy  których m ożnaby było rozw iązać 
kw estje  masowości, atrakcyjności, z 
równoczesnem  wypełnieniem  ich tre ­
ścią ideow ą — ale... w skazał tylko 
form y: „gim nastykę masową, turysty  
kę, obozownictwo" *), a zatem  nic nie 
posunął naprzód  spraw y, dając typo 
we określenie „idem p e r idem " (to 
sam o p rzez  to sam o). G dy chodzi o 
dalszych „preopinatów ", to  tow- 
G rzesik  zapalczyw ie dowodzi, że już 
daw no w szystko co trzeba, uchw alo­
no, tow. M arciniak  dopinguje w ydział 
kolarsko '  m otocyklowy w bardzo zre 
sz tą  żyw otnej spraw ie sportow ej, zaś 
tow. Sta tter  ca łą  treścią swego a r ty ­
kułu  przeczy w łasnem u założeniu, że 
,,chodzi o treść a nie formę , bo ma 
sowość, zbiorowość, organizacyjna 
ekspencja, to jednak jeszcze nie 
treść. T reść raczej w iązałaby się z 
owem schowanem na szarym  koń­
cu zdaniem  - kopciuszkiem, że ro ­
botnik - sportowiec m a być wzbo­
gacony w wiedzę i kulturę. O to 
w łaśnie chodzi, — ale czem u tak  m a­
ło. S tąd powinno byłoby się w łaści­
wie zacząć, a nie kończyć.

Awangarda w boju
Spróbuję wystawić wobec tego wła 

sną skórę do garbowania, dając, jako 
podstaw ę do dyskusji koncepcję — 
w praw dzie nieco schem atyczną —• 
przepojenia ideą walki o socjalizm  
ruchu sportowego.

Nie negując odrębności socjologicz 
nej sportu  od innych dziedzin ogar­
niętych przez klasow y ruch robotni­
czy, musimy wyjść od podstaw y k la ­
sowej, t. j. od masy.

Zdobyć m asy dla idei walki o so­

cjalizm, to znaczy drogą celowej, sy­
stematycznej propagandy, zwrócić u* 
wagę tych mas na ich braki i potrze­
by, na źródło ich nieszczęść i niedo­
statku, wskazać na możliwości pow­
szechnego dobrobytu i szczęścia, u- 
świadomić im ustrojowe strukturalne 
przeszkody na drodze do urzeczywi­
stnienia sprawiedliwości społecznej, 
oddziałać na uczucia budząc nieza­
dowolenie z istniejącego ustroju oraz

poczucie braterstwa, jedności wszy­
stkich uciskanych w obecnym ustro ju 
i żywą sympatję do wszystkich ofiar 
kapitalistycznego molocha. Wreszcie 
ostatnie: budzić wolę tych mas do 
walik o lepszą organizację świata, o 
socjalizm.

Kto ma tę propagandę przeprowa­
dzić?

Aw angarda proletarjatu! to znaczy 
wszyscy zorganizowani w partjach,

związkach, sporcie, organizacjach o- 
światowych, spółdzielniach i t. p.

Przeprowadzić ją muszą jaknajści- 
ślej współdziałając ze sobą i wymie­
niając wzajemnie usługi, zrywając z 
partykularyzmem i zamykaniem się 
we własnej skorupie; wszystkie kla­
sowe organizacje. Własną swoją po­
stawą, postawą swych członków,
swojem życiem organizacyjnem, swo 
ją zdolnością do ofiarności, współ-

Z m ia n a  ter m in u  V  k o n g r e s u  Z .R .S.S,
Do w szystk ich  Klubów ZRSS.

SEKRETARJAT GENERALNY PODAJE NINIEJSZEM DO WIADOMOŚCI 2E TERMIN V -po KON­
GRESU ZRSS. ULEGŁ ZMIANIE. MIANOWICIE ZOSTAŁ NA MOCY DECYZJI ZARZADU GŁÓWNEGO 
PRZESUNIĘTY NA 22 — 23-go GRUDNIA R. B- ą

SZCZEGÓŁY PODAMY W NASTĘPNYM NUMERZE, A POZATEM 
KLUBY OTRZYMAJĄ ODPOWIEDNIE KOMUNIKATY.

Najważniejsze zagadnienia
sportu  r o b o t n i c z e g o

Piąty Kongres Z.R.S.S. zbierze się w 
chwili nader ważnej już nierylk> dla sa­
mego sportu robotniczego: a b  dla cało­
kształtu światowego ruchu socjalistycz­
nego. My, sportowcy, stoimy w obliczu 
wydarcia z szeregów naszej międzyna­
rodówki dlwnch najsilniejszych : najlepiej 
zorganizowanych związków: niemieckie­
go ,i austrjaokiego. Wobec takiej rze­
czywistości winniśmy dila nas w Polsce 
wybrać taikie drogi postępowania, które- 
by zabezpieczyły nas przed upadkiem. 
Zagadnienie to wszakże nie da się jed­
nak rozpatrzeć oddzielnie, gdyż zaha­
cza o całość ruchu robotniczego w Pol­
sce. Dla nas wszakże maiważmejśza bę­
dzie ta strona zagada'en ia, która będzie 
określała stanowisko sportu robotnicze­
go w momencie walki bezpośredniej 
proletariatu. Z dwu możliwych tu kon- 
cepcyj, — których przykłady zresztą już 
znamy, a więc postawy biernej, to jest 
postawy towarzyszów niemieckich, pod­
dających się bez jednego strzału i cienia 
oporu, oraz postawy towarzyszów au­
striackich, gdzie sportowcy - robotnicy 
w szeregach Schutzbundiu z bronią w rę­
ku wykazywali swój hart, nabyty i wpo­
jony im uprzednio w watkach bezkrwa­
wych na boiskach, w ćwiczeniach na sa­
lach i t. p. — dla każdego proletariusza 
możliwa jest tylko ta  druga. I nasz 
Z.R.S.S. znalazłszy się w obliczu tych 
zagadnień, powinien jasno określić, a :po 
tern konsekwentnie przeprowadzać ca­
łokształt spraw, aby przygotować pol­
skiego robotniczego sportowca do Obro­
ny praw i wolności klasy robotniczej.

Wiąże to się ściśle z tem, co poruszył 
tow. Michałowicz w swoim wstępnym 
artykule przedkongresowym, a miano­
wicie z kwestją wypełnienia sportu na­
szego treścią ideową. Tow. Michało­
wicz wszakże w tak niejasny sposób 
sprecyzował to zagadnienie, że można 
wyciągnąć wniosk;, jakoby w naszym ru 
chu n e było dotąd zrozumienia dla tych 
spraw i żadne kroki w tym kierunku nie 
zostały poczynione. Z tem zresztą już 
„rozprawił się" tow. Grzesik w swym ar 
tytule. Ja  chciałem tylko tu dorzucić, 
że taka praca, jaką dotychczas prowadzli 
liśmy, a więc nieskoordynowana, impro­
wizowania, okolicznościowa, rozmaita w

F in a ł

*) por. Sztafetę z 6 m arca 1934 r.

W najbliższą niedzielę odbędzie się w 
Łodzi finałowy mecz o robotnicze mi­
strzostwo Polski pomiędzy WIDZEWEM 
(mistrzem Polski Północnej) a R. K. S. 
WIELKIE HAJDUKI (mistrzem Polski 
Południowej).

Mecz zapowiada się sensacyjnie.

rozmaitych klubach* nie doprowadzi nas 
do celu, który przedtem wytknąłem. Tu 
trzeba jasno określić, co i jak, co i gdzie 
i w jaki sposób należy pracować. I ten 
właśnie obszerny splot zagadnień wi­
nien stać się czołowym problemem dla 
najbliższego Kongresu.

W ścisłym związku z poprzednim pro­
blemem muszą być rozpatrzone i zilu­
strowane wyniki i owoce poprzednich 
Kongresów Z.R.S.S. Musimy stanąć 
frontem do rzeczywistości, gdyż to da 
nam możność poznać nasze błędy, oraz 
możność wyszukania dziedzin, gdzie z 
rzeczywistością notorycznie się mijamy. 
Mam tutaj na myśli przedewszystkiem 
t. zw. umasowienie. Trzeba stwierdzić, 
że nie jest ono znowu tak powszechne, 
że poza naszemi klubami są całe kadry 
młodzieży bądź zupełnie sportu nieupra- 
wiające, bądź uprawiające je w klubach 
burżuazyjnych, fabrycznych, strzelec­
kich i t. p. Trzeba znaleść tu drogi wyj­
ścia. W dalszym ciągu trzeba stwier­
dzić, że prowincja nie została prawie 
zupełnie przez Z.R.S.S, opanowana, że 
cały szereg R.S.K.O. nie potrafiło sze- 
Tzej pracy rozwinąć, że poza ramami 
Z.R.S.S. istnieje mnóstwo klubów spor­
towych robotniczych, sekcyj przy związ­
kach zawodowych, przy kołach T.U.R. 
Wzmocnienie naszych szeregów jest za­
gadnieniem w tej chwili najważniejszem. 
To jest przecież warunek konieczny do 
zrealizowania celu postawionego na 
wstępie.

Kongres będzie musiał także zastano­
wić się nad wytyczne mi dla pracy obo­
zowej, gdyż dotychczasowe obozy—trze 
ba to stwierdzić — nie dały nam wcale 
ani poważnych sił instruktorskich, ani 
nie wytworzyły atmosfery, któraby na 
obozy przyciągała szersze masy i to 
przeciętnych naszych sportowców. Musi 
tu gcfzieś tkwić podstawowy błąd kon­
strukcyjny. Trzeba go wyszukać i usu­
nąć. Przekreśla on wyniki naszej pracy 
w tym kierunku.

Nasuwa mi się jeszcze jeden problem, 
dla którego omówienia znajdzie się za­
pewne miejsce w porządku dziennym 
kongresu. Jest to pytanie: dlaczego od­
chodzą od nas starsi sportowcy, już z 
życia czynnego wycoiani, dlaczego nie 
pozostają w naszych szeregach. Jest 
to groźne memento, gdyż stawia pewną 
granicę dla liczby naszych członków, a 
mianowicie musimy się zawsze ograni­
czać do liczby młody ch i ozynnyich, a 
w pewniej mierze osłabia nas organiza­
cyjnie, gdyż nie daje nowych kadr orga­
nizatorów najbardziej pożądanych, gdyż 
tkwiących nawewnątrz robotniczego ru 
chu sportowego. Zagadnienie to dla mnie 
łączy się bardzo ściśle z tem, co tow. 
Michałowicz określił jako sport i spor- 
towanie. Tylko, że tow. Michałowicz 
chciałby wybrać pomiędzy jednem i dni 
giem i uprawiać alfcio sport, albo aporto­

wanie. Mojem zdaniem, potrzebne 
jest jedno i drugie w naszym ruchu. 
Sport z jego walorami emocjonalne- 
mi zarówno dla uczestników jak i wi­
dzów oraz aportowanie, wyrabiające cie 
leśnie i duchowo. I tu najodpowiedniej­
sze byłoby rozstrzygnięcie: sport dla
młodych, aktywnych, żądnych wyjiyciia 
się, a sportowanie dla wszystkich in­
nych w tej mierze i widzów sportu, a 
przedewszystkiem dla tych wycofanych 
z życia czynnego sportowców, o których 
mi najwięcej chodzi, w ten sposób zwią­
żemy ich organicznie i nierozerwalnie z 
naszym Związkiem.

Oprócz tych tez zasadniczych, które- 
mi kongres będziesz niechybnie zajmo­
wał się najintesywniej trzeba będzie' 
poruszyć cały szereg rzeczy także waż­
nych z zakresu naszych prac technicz­
nych, a więc zawodów, mistrzostw i t- 
p. Zresztą i w tym kierunku dyskusja 
już się zaczęła artykułem tow. Marcin i a 
ka. Będzie to wdzięczny materjał dla 
prac komisu techniczno - sportowej.

LUDWIK BŁASZCZYK.

czucia i zrozumienia, swoją bezinte­
resownością — muszą zawsze i na ka 
żdy-m kroku dawać świadectwo wyż­
szości maszerującego socjalizmu nad 
gasnącym światem kapitalistycznym. 
Tylko w ten sposób budząc w masach 
wiarę w wyższość przyszłego ustro­
ju i wychowując je własnym przykła­
dem, zbudzimy je z letargu bezwoli.

A więc zapamiętajmy: m asy w y­
chowuje w łasnym  przyk ładam  i w ła­
snym  zapałem , —  awangarda tych  
mas — proletaria t zorganizowany.

A  kto wychowuje awangardę?
Odpowiedzialność „elity"

Ze względu na brak miejsca innym 
razem omówię sprawę doboru środ­
ków wychowawczych w zależności od 
typu psychologicznego, wieku i wa­
runków środowiskowych, tu wskażę 
pokrótce te czynniki w wychowaniu, 
które mają zastosowanie ogólne, bez 
względu na wymienione różnice. P e­
dagogika współczesna bardzo silnie 
akcentuje wpływ człowieka na czło­
wieka. Świadectwo życia wycho­
wawcy ma ogromny wpływ na kształ 
towanie się postawy duchowej wy­
chowanka. Bo i cóż może lepiej 
świadczyć o wartości idei, jak nie 
całe życie złożone na ołtarzu tej idei, 
bez reszty!  Szczególnie młodzież — 
a w sporcie przeważnie mamy mło­
dych — patrzy na starszych jak na 
model życia. „Nie to jest dla nas wa­
żne, czego od nas chcecie, lecz to, 
jak wy żyjecie swoje życie" "*) Chce­
my przepoić nasze organizacje ideą 
walki o socjalizm? a więc zajmijmy 
czynną postawę wobec walki, zadoku 
mentujmy chęć pokierowania zdarze­
niami! Treść jest to stałe pogotowie 
ofiarności, to jest zdolność ważenia 
się na czyny, które burzą rutynę i sta 
biilizację własnego życia.

I tu możemy odpowiedzieć na po­
stawione pytan ie, m ianowicie: awan­
gardę musi wychować elita przez czyn 
ne w yznaw anie sw ej ideologji, przez  
żyw y  kon takt z życiem  i zdolność 
dostosowywania się do warunków, no 
i przez opanowanie i stosowanie wszy 
stkich środków wychowawczych, któ- 
remi rozporządza wiedza.

Ale o tem innym razem.
EDWARD HRYNIEWICZ.

**) K ultura i wychowanie. Zeszyt 2 1934 
r. „Kryzys wychowania bezinteresownego" 
W!. Radwan, str. 114.

Doroczny popis
Jutrzni t*

Oddział warszawski S. R. W. F. „Ju­
trznia" odbył w scbotę ubiegłą swój do­
roczny popis. Był to już ósmy popis 
„Jutrzni", który i w tym roku prezento­
wał się jak najokazalej, Olbrzymia licz­
ba ćwiczących, sięgająca 400 osób, a 
składająca się z grup począwszy od 4- 
letnich dzieci, aż do instruktorskich ze­
społów męskich i kobiecych imponowa­
ła każdemu, dla kogo masowość w spor 
c-ie jest celem, gdyż naocznie przekonał 
się, że hasła nasze wcielają się w życie. 
Wyćwiczenie zespołów stało na wyso­
kim poziomie, i dawało możność skon­
statować, że siły instruktorskie „Jutrz­
ni" nie pozostawiają nic do życzenia. Do 
bór ćwiczeń, pomysłowość w kompozy­
cji złożyły się na całość którą publicz­
ność przyjęła najżyczliwieij, oklaskując 
gorąco wykonawców i instruktorów, 
którzy rzeczywiście mogą być dumni ze 
swej pracy.

Najwdzięczniejsze były popisy grupy 
juniorek i juniorów. Wykonały one lek­
cję, zabawę w piłkę, taniec akrobatycz­
ny, który mógł oszołomić trudnością fi­
gur, wykonanych jednakże bez zarzutu 
przez mtłode adeptki tańca. Oklaski dla 
tych grup rozbrzmiewały najdłużej.

Efektowne były taklże popisy wzoro­
wych grup męskich i kobiecych, Szcze­
gólnie skoki bardzo trudne do wykona­
nia i sięgające niemal szczytów tego, co 
można osiągnąć prziez wyćwiczenie, wy­
woływały ogólny zachwyt.

Na podkreślenie zasługuje także wy­
stęp czteroletnich dzieci. Ich ćwiczenia 
rytmiczne oraz zabawa w lesie przeko­
nały, że nawet wśród tych maleństw 
można prowadzić już poważną pracę wy 
chowania fizycznego, a trzeba jedynie 
wysoce wykwalifikowanego instruktora, 
który potrafi znaleźć uznanie i zrozu­
mienie u dzieci. Instruktorka,, prowadzą­
ca ćwiczenia grupy w sobotę, osiągnęła 
to w zupełności.

Program, nawiasem mówiąc bardtzo 
bogaty i pomysłowy, uzupełniały: sekcja 
głuchoniemych w skróconym wzorcu 
lekcyjnym, dwie grupy kobiece, grupa 
męska, zespoły dziewczęce i chłopięce.

Wszystkie numery programu, poza 
numerem z beczkami, fctóry nie stał zu­
pełnie na poziomie, złożyły się na całość 
naprawdę ciekawą, w której widać było 
rozmach i potwierdziły jeszcze raz do­
brą markę popisów „Jutrzni". Jak  co 
roku, cyrk był wypełniony do ostatnie­
go miejsca.

„Jutrznia", chicąc dać możność obej­
rzenia popisu tym, którzy nie mogli do­
stać się do cyrku w sobotę powtarza go 
jeszcze raz w najbliższą sobotę dnia 14 
b. m. o giodz. 3 popoł. Wszyscy powinni 
podążyć w sobotę do cyrku, aby zoba­
czyć imponujące w y n i k i  pracy najwięk­
szego robotniczego klubu żyd, Warsza­
wy. B. L.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY 00E0SZEN: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr, 30, drobne za wyraz 20gr, 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
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